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Nasza walka — uzupełnieniem wspaniałych wysiłków narodu 
Przemówienie noworoczne Generała Władysława Andersa 

W imieniu Rady Trzech witam 
serdecznie wszystkich tak 

licznie zebranych w dniu dzi­
siejszym. Dziękujemy Przewodni­
czącemu Tymczasowej Rady Jed­
ności Narodowej, Przewodniczące­
mu Egzekutywy Zjednoczenia Na­
rodowego i generałowi Kopańskie­
mu za złożone na nasze ręce ży­
czenia. Chciałbym teraz, u progu 
Nowego Roku, stwierdzić, jakie 
są nasze poglądy i dać wyraz uczu 
ciom, podzielanym przez najszer­
sze rzesze Polaków. Czynię to z 
szczególnym przejęciem, wiedząc, 
że słowa moje dotrą do rodaków 
w Kraju i staną się jeszcze jed­
nym ogniwem łączącym nasze my 
śli i serca z całym narodem. 

Rok, który mamy tuż poza so­
bą, przyniósł Polsce i całemu świa 
tu qłębokie przemiany i wielkie 
wydarzenia. Wbrew propagandzie 
komunistycznej i ponurym oce­
nom, powtarzanym nieraz cynicz­
nie na Zachodzie, bohaterska po­
stawa robotników i młodzieży pol­

skiej a wraz z nimi i całego naro­
du, stwierdziła, że duch niezłom­
nego oporu przeciwko najeźdźcy 
sowieckiemu nie osłabł i nie zma­
lał. Pomimo tak długich lat nie­
woli, naród nasz pozostaje wierny 
swej dumnej tradycji: wolności 
człowieka, niepodległości państwa 
i pełnej łączności z zachodnią kul 
turą chrześcijańską. 

Nie jesteśmy dotąd w stanie o-
cenić dokładnie, w jakim stopniu 
wydarzenia ubiegłego roku wstrzą 
snęły Rosją Sowiecką. Możemy 
jednak stwierdzić, że jesteśmy 
świadkami wstępnych objawów 
rozkładu ideologicznego i politycz 
nego oraz wielkiego kryzysu gos­
podarczego imperium sowiecko-
komupistycznego. W tych nowych 
warunkach stworzonych przez 
zmiarçy w Rosji, niezłomne dąże­
nie naszego narodu do wolności 
zdołało zmusić reżym komunistycz 
ny w Polsce do wejścia na drogę 
ustępstw. 

Z szczerą, ulgą dowiadujemy się 

Wojciech WASIUTYŃSKI 

Wybory w Skarbie Narodowym 
Dokonany został pierwszy, ale decy­

dujący krok w kierunku oparcia 
całej struktury Skarbu Narodowego na 
wyborach, dokonywanych przez płat­
ników. Krokiem tym jest wprowadze­
nie do Komisji Głównej 18 przedstawi 
cieli wybieranych Komisji Krajowych. 
Stanowić oni będą najliczniejszą gru­
pę członków Komisji Głównej: niemal 
połowę jej składu. 

Najpełniejszym i klasycznym wyra­
zem zasady wybieralności władz głów­
nych Skarbu byłyby oczywiście pow­
szechne i bezpośrednie wybory do Ko­
misji Głównej. Ktokolwiek jednak 
miał do czynienia z pracą Skarbu Na­
rodowego na emigracji, wie, że takie 
klasyczne rozwiązanie jest w praktyce 
niewykonalne. W wielu krajach nawet 
wybory do komisji krajowej są zbyt 
trudne. Polacy rozproszeni po wielkich 
przestrzeniach nie mają nieraz możno­
ści spotykania się ani poznania. Głó­
wna Komisja, obejmująca swą działal­
nością wszystkie pięć części świata, 
musi mieć gdzieś swoją siedzibę i miej 
sce swoich zebrań. Nie ma mowy o 
tym, by Skarb mógł pokrywać koszty 
dojazdów delegatów z odległych kra­
jów na zjazdy Komisji. Powszechne i 
bezpośrednie wybory sprowadziłyby się 
więc do tego, że płatnicy głosowaliby 
na nieznanych sobie londyńczyków, 
którzy nigdy nie złożyliby im osobiste 
go sprawozdania ze swego mandatu i 
w żadnej formie nie podlegaliby kon­
troli swych wyborców. 

Organizacja Skarbu musiała pójść 
inną, bardziej rzeczywistą drogą. Naj­
przód, nie bez dużych trudności, prze­
prowadzono wybory do Komisji Krajo­
wych w krajach większego skupienia 

Polaków. Komisje te są ciałami zorga 
nizowanymi, stale działającymi. Mo­
gą nie tylko wysuwać projekty, ale ta­
kże sprawować kontrolę nad swoimi 
delegatami do władz głównych. Z chwi 
lą powstania tych wybranych Komi­
sji, reprezentujących wolę płatników 
swego kraju rozproszenia, możliwe się 
stało wprowadzenie czynnika wyborów 
do Kcinisji Głównej. 
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0 zelżeniu policyjnego terroru w 
Kraju, o wypuszczeniu ludzi z wię­
zień a również i z obozów sowiec­
kich. Z radością witamy naszych 
rodaków, którym pozwolono odwie 
dzić kraje świata wolnego. Los na 
rodu polskiego pozostaje jednak w 
swej istocie bez zmiany. Wojska 
sowieckie nadal przebywają na te­
renie Polski. Nie przywrócono na­
wet pozorów wolności politycznej. 
Kraj cały pogrążony jest w coraz 
większej nędzy gospodarczej, któ­
ra jest nieuniknionym następ­
stwem władzy komunistycznej. Je­
steśmy dzisiaj świadkami próby 
iządzenia Polską przy pomocy dyk 
tatury komunistycznej złagodzo­
nej, a właściwie, pod naciskiem 
społeczeństwa, nieco bardziej hu­
manitarnej oraz mniej od Moskwy 
zależnej. Do prawdziwej wolności 
1 niepodległości droga jest jeszcze 
daleka. 

Naród nasz, w swej wielkiej doj 
rzałości politycznej, zdaje sobie 
sprawę z ogromu niebezpieczeńs­
twa ciążącego nadal nad Polską, 
która nie tylko musi znosić na 
swym terytorium garnizony so­
wieckie, ale otoczona jest ze wszy 
stkich stron zmasowanj'mi wojska 
mi sowieckimi. 

Stoimy na progu roku, który 
przynieść może dalsze wielkie 
zmiany o historycznym znaczeniu, 
ale prosimy Boga, aby nie stało 
się to kosztem dalszych ofiar i 
nowej utraty żywych sił naszego 
umęczonego narodu. 

Z wzruszeniem i przejęciem prze 
żyliśmy wiadomość o zwolnieniu 
z komunistycznego więzienia Jego 
Eminencji Księdza Kardynała Wy 

szyńskiego, biskupów oraz księży 
świeckich i zakonnych. Jest to na 
pewno najjaśniejsza karta w toku 
wydarzeń w Polsce w ubiegłym ro­
ku. Odtąd naród nasz posiada zno 
wu swego przywódcę duchowego, 
który ze stolicy prymasowskiej bę 
dzie mógł kierować losami Kościo 
ła w Polsce, w tak niezwykle cięż­
kiej i niebezpiecznej drodze, jaka 
stoi przed nami. 

Ciemne i groźne chmury, wiszą­
ce wciąż nad Polską i otaczające 
ją. wokoło, nie pozwalają jeszcze 
widzieć, kiedy przyjdzie wolność 
i niepodległość naszej Ojczyzny 
oraz upragniony pokój dla całego 
świata. Umocnienie naszej głębo­
kiej wiary, że to nastąpi, spłynęło 
n a  n a s  w  O r ę d z i u  w i g i l i j n y m  O j ­
ca świętego, który z niezwykłą 
wyrazistością, rzucił światło na o-
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Wiktor JUNOSZA 

CO TO MA ZNACZYĆ? 
Niektóre pisma uznały sprawę za 

tak mało ważną, że w ogóle nie 
dały o niej wiadomości; inne zamie­
ściły krótkie wzmianki w rubryce spor 
towej, jakby nie dostrzegając, że za­
gadnienie należy do zupełnie innej 
dziedziny. 

Przeczytaliśmy więc, że Międzyna­
rodowy Związek Piłki Nożnej zabronił 
stowarzyszeniom afiliowanym rozgry­
wania meczów z węgierską drużyną 
„Honved". Nic więcej. 

Sama decyzja jest przerażająca: 
podanie jej przez prasę zachodnią bez 
komentarzy, bez wołania na alarm 
— jest przerażające w dwójnasób. 

O co chodzi? Sławna drużyna „Hon 
ved zbuntowała się przeciwko rządom 
Kadara, wybrała wolność i zakontrak 
towała długie tournée po Ameryce 
Południowej, gdzie, jak wiadomo, pił­
ka nożna jest najulubieńszym wido­
wiskiem. Członkowie zespołu, zawo­
dowcy, pracowaliby więc dalej w swo­
im fachu, lecz — jako wolni ludzie. 

Węgierski Związek Piłkarski dru­
żynę zawiesił. Międzynarodowy Zwią­
zek Piłki Nożnej, z siedzibą na Za­
chodzie, uznał, że ponieważ związek 
węgierski jest jego członkiem, więc 
musi on decyzję tego związku honoro­
wać i poprzeć go swym autorytetem. 
Potraktował więc sprawę czysto for-
malistycznie opierając się, w dodatku, 
na najbardziej bezmyślnej interpreta­
cji suchych przepisów. 

Zamknął on oczy na fakt oczywisty, 
że związek węgierski nie jest zrzesze­
niem sportowym, wyłonionym przez 
sportowców, a — podobnie jak wszy­
stkie organizacje za żelazną kurtyną 
— instrumentem partii i rządu, mają­
cym trzymać sportowców w ryzach i 
zapewniać ich udział w „budowie soc­
jalizmu". 

Ze tak właśnie jest, dowiódł sam wę­
gierski związek, proponując „Honve-
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Józef BUJNOWSKI 

U c h w a l a  i  a n k i e t a  
i. 

ul turę" uważałem za pożyteczne 
czasopismo społeczno-literackie, 

naświetlające ogół spraw z nieco in­
nego stanowiska niż ogół pism emigra 
cyjnych, korzystałem też kilkakrotnie 
z istniejących możliwości publikacyj­
nych. Wszakże ostatnia jej ikcja, zmie 
rzająca, jak wnioskuję, do fałszywe­
go przedstawienia obrad i decyzji Zwią 
zku Pisarzy Polskich na Obczyźnie, z 
wyraźną intencją szkodzenia tej insty 
tucji, budzi poważne zastrzeżenia i 
zmusza do analizy tego zjawiska, ja-

Ryszard WRAGA 

O TAK ZW. „KOMUNIZMIE NARODOWYM" 
VI.*) 

Zwolennicy posiłkowania się termi­
nem "komunizm narodowy", a 

zwłaszcza entuzjaści uważający "na­
rodowe koncepcje komunizmu" za re­
alne i stanowiące swego rodzaju prze­
ciwwagę dla komunizmu sowieckiego, 
opierają się w swej "argumentacji" 
na trzech przykładach, mających — 
ich zdaniem — świadczyć o walnych 
możliwościach "komunizmu narodowe 
go": Chiny, Jugosławia i... ostatnio 
Polska, a, ściślej rzecz biorąc — Go­
mułka. 

Jeżeli chodzi o Chiny i Jugosławię, 
to obrońców "narodowego charakteru" 
komunizmu w tych krajach z reguły 
cechuje albo zwyczajna nieznajomość 
rzeczy, albo, co gorsza, zaślepienie, spo 
tęgowane niecierpliwością i przyzwy-

*) Por. "Syrena'1 
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P O L A C Y  W  R Y D Z E  
W prasie krajowe] zaczęły się uka­

zywać pierwsze wiadomości o Po­
lakach na Łotwie. Znajdujemy je np. 
na łamach "Przekroju" w korespon­
dencji z Rygi. Autor reportażu, Ol­
gierd Budrewicz, zaznacza, że przeka­
zuje czytelnikom "wrażenia jednego z 
pierwszych polskich dziennikarzy, któ 
rzy po wojnie odwiedzili Łotwę". 

Informacje zawarte w koresponden­
cji są fragmentaryczne, ale brzmią re­
welacyjnie z uwagi na to, że kraje bał 
tyckie po zagrabieniu ich przez Zwią­
zek sowiecki zostały ze wszystkich 
stron otoczone żelazną kurtyną potrój 
nej grubości. Przyznaje to pośrednio 
autor reportażu pisząc, że "o Rydze, 
choć leży zaledwie 300 kilometrów od 
naszej granicy, wiemy mniej niż o 
Rzymie i Pekinie". 

Po zejściu na ląd ze statku "Gliwi­
ce" reporter wyznaje, że dziwił się 
wszystkiemu: i nowoczesnym tramwa­
jom, wyprodukowanym w Rydze, i nie 
nagannej czystości ulicom, i dobrze u-
trzymanym fasadom mieszczańskich 
domów, a wreszcie — blaskowi "róż­
nokolorowych neonów", zwłaszcza w 
centrum miasta. Planu Rygi Budre­
wicz nie dostał, ale dowiedział się z 
najnowszego rocznika statystycznego, 
że ludność miasta wynosi 565 tysięcy 
(w roku 1940 — 385 tysięcy). Ponie­

waż ruch budowlany jest b. mały, 
przeto przyrost liczby mieszkańców 
spowodował wielkie zgęszczenie miesz­
kań. 

A teraz o Polakach. Oto co pisze Bu­
drewicz: 

"Kiedyś w katedrze ryskiej wygłosił 
kazanie Piotr Skarga, co skrzętnie od 
notowały kroniki miejskie. Ale wątpię, 
czy aktualne kroniki notują, że i dzi­
siaj co niedzielę w ośmiu kościołach 
katolickich Rygi wygłaszone są kaza­
nia w języku polskim (obok języka ło-
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czajeniem do przyjmowania pobożnych 
życzeń za rzeczywistość. Odwieczną 
prawdą jest to, że wierzy się w co chce 
się wierzyć. 

Am doktryna, ani praktyka komu­
nizmu chińskiego nie wykazały dotych 
czas najmniejszego odchylenia od ko­
munizmu sowieckiego, od leninizmu-
stalinizmu. Wprost przeciwnie: nie bę 
dzie przesadą stwierdzenie, że t. zw. 
"stalinizm" (to znaczy doktryna i 
praktyka leninowska na okres "budo­
wy komunizmu w odrębnym pań­
stwie", czyli właśnie "komunizmu na­
rodowego") w Chinach jest znacznie 
bardziej ortodoksyjny aniżeli w Z.S. 
R.R. W Rosji sowieckiej, pomiędzy te­
orią i praktyką były nieraz daleko i-
dące rozbieżności. Tak np. zarówno 
regulamin partii jak i konstytucja nie 
przewidywały dyktatury personalnej, i 
mówiły o kierownictwie kolektywnym i 
0 "centralizmie demokratycznym". W 
Chinach — Mao jest dyktatorem nie 
tylko siłą faktu, ale również na pod­
stawie zarówno regulaminu partii jak 
1 konstytucji państwa. Jeżeli można, 
bez przesady, powiedzieć o Stalinie, że 
był on najwierniejszym i "genialnym" 
interpretatorem leninizmu w "konk­
retnym okresie", to o Mao można po­
wiedzieć, że jest on najwierniejszym i 
również swoiście genialnym interpre­
tatorem stalinizmu, jako leninowskiej 
doktryny budowy "komunizmu naro­
dowego". 

Ale żeby to zrozumieć, trzeba bar­
dzo uważnie czytać i studiować nie 
tylko zachodnio-europejską literaturę i 
prasę komunistyczną, nie tylko litera­
turę i prasę sowiecką, ale literaturę i 
prasę chińską. (Nie jest to takie tru­
dne, zważywszy, że Pekin jest nie 
mniej ruchliwy w swej propagandzie 
wielojęzycznej niż Moskwa). Przyzna­
ję, że dotychczas nie spotkałem ani je 

dnego polityka, pisarza czy dziennika­
rza europejskiego (poza wąskimi spe­
cjalistami), który by przeczytał bodaj 
parę podstawowych prac Mao, który 
by pofatygował się zapoznać chociaż­
by z przebiegiem wrześniowego kongre 
su komunistycznej partii chińskiej. 
Jakże łatwo było w tych warunkach 
dla inspiracji sowieckiej utrzymywać 
na Zachodzie przekonanie o "nieunik­
nionym konflikcie" pomiędzy Moskwą 
a Pekinem, i nic dziwnego, że ostatnie, 
najdonioślejszej wagi oświadczenie 
chińskiego centralnego komitetu, u-
znające nadrzędność Moskwy w spra­
wach komunizmu — było dla polity-
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kim jest "ankieta" publikowana w os­
tatnim numerze tego czasopisma. 

Uderza w tej ankiecie przede wszy­
stkim brak obiektywizmu w doborze 
zmobilizowanych wypowiedzi. Dopusz­
czeni w niej do głosu zostali tylko nie­
liczni członkowie Związku, co do któ­
rych można było mieć pewność, że wy 
powiedzą się po myśli organizatorów 
ankiety. Przytłaczająca większość pi­
sarzy i nie-pisarzy wypowiadających 
się w ankiecie nie bierze udziału w 
życiu i pracach Związku, nie należy 
do tej organizacji. Uchwała Związku 
ma niewątpliwie charakter polityczny 
i jest ustosunkowaniem się do spraw 
interesujących nas wszystkich, w zasa­
dzie jednak jest sprawą wewnętrzną 
organizacji i nie obowiązuje ludzi nie 
należących do Związku. Ponieważ nie 
ma przymusu należenia do Związku, 
podpisanie się pod uchwałą jest aktem 
dobrej i nieprzymuszonej woli każdego 
należącego do tej organizacji. Nie jest 
bez swej wymowy tedy fakt, że garst­
ka piszących a nie należących do 
Związku ludzi, wśród których są nie­
wątpliwie i pióra wysokiej klasy, za­
biera głos w sprawach Związku. Szcze 
gólność tego zjawiska stanowi wresz­
cie fakt nie pozbawiony elementów hu 
morystycznych: oto paru członków 
Związku organizuje do tej przeciw-
związkowej akcji ludzi nie należących 
do Związku, a "Kultura" temu patro­
nuje. Trudno jest mówić w tych wa­
runkach o jakimś obiektywnym prze­
dyskutowaniu zagadnienia 
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Przed «wyborami» w Polsce 
J^ampania zbliżających się wyborów 

w Polsce, które jak wiadomo od­
będą się 20 stycznia, wkroczyła już w 
przedostatni etap. Najwięcej kłopotów 
z ustaleniem kandydatów miały komi­
tety tzw. Frontu Jedności Narodu, 
który od szeregu tygodni przygotowu­
je wybory. Listy kandydatów w wielu 
okręgach wyborczych kraju komitety 
te zgłosiły dopiero w późnych godzi­
nach wieczornych 16 grudnia, a we­
dług kalendarza wyborczego, dzień 
ten był ostatecznym terminem zgłasza 
nia list. Informując o tym fakcie war 
szawska „Trybuna Ludu" z 17 grud­
nia pisze, że „do ostatniej chwili ko­
mitety wyborcze dyskutowały bardzo 
gorąco burzliwie nad poszczególny­
mi kandydaturami". Według zaś wcze 
śniejszych doniesień prasy krajowej w 
wielu okręgach „wstępne propozycje" 
co do kandydatów, wysunięte przez 

SYNDYKAT DZIENNIKARZY POLSKICH WE FRANCJI 
organizuje w poniedziałek 28 stycznia br. w sali bibliotecznej Domu Kombatanta w Paryżu 

(20, rue Legendre, Paris 17'-, metro Villiers, Monceau lub Malesherbes) 

Ż Y W Y  D Z I E N N I K  
poświęcony omówieniu sytuacji w Polsce 

po „wyborach" 20 stycznia b.r. 
Początek punktualnie o godz. 20,45. Szczegóły w następnym numerze. 

komitety wyborcze Frontu Jedności 
Narodu, uległy gruntownym zmianom. 

Zmiany te w wielu okręgach Pol­
ski — jak wnosić można z wypowie­
dzi prasy — musiały być dokonane 
pod naporem opinii publicznej, a w 
szczególności załóg fabrycznych i żą­
dań ludności wiejskiej. Np. „w woje­
wództwie rzeszowskim — jak donosi 
„Życie Warszawy z 13 grudnia — w 
ciągu ostatnich dni w wyniku zebrań 
zorganizowanych we wsiach i pod 
wpływem dezyderatów wysuwanych 
przez liczne delegacje chłopskie, posta 
nowiono zastąpić szereg proponowa­
nych wcześniej kandydatur — kandy­
daturami starych działaczy ludowych 
odsuniętych w poprzednim okresie od 
życia politycznego'. Podobne wypadki 
miały miejsce w szeregu miastach, 
gdzie znowu wysunięto wielokrotnie 
więcej kandydatów, niż mogło być 
wpisanych na listę wyborczą danego 
okręgu. 

Z informacji powyższych wnosić 
można, że zwłaszcza w ostatnim ty­
godniu przed terminem zgłaszania list 
kandydatów aktyw partyjny PZPR do 
szedł do przekonania, że wysunięte i 
popierane przez niego kandydatury do 
prowadzić mogą w wielu okręgach do 
bojkotu wyborów lub z góry już prze 
sadzają możliwość otrzymania przez 
kandydata 50 procent potrzebnych 
sow, jak to przewiduje ordynadaZ 
borcza. Stąd też starano <ie Si 
ściowo uzgodnić listy kandvriftA 

» X».'Ł 
•dokończenie na str. 2-giej 



W. J. G. PRZEGLĄD POLITYCZNY 

Deklaracyjne deklamacje 
Tybem zupełnie niezwykłym, bo w 

ścisłej tajemnicy, odbyły się w Bu 
dapeszcie, "na zaproszenie rządu wę­
gierskiego", w dniach od 1-go do 4-go 
stycznia, obrady przedstawicieli rzą­
dów i partii komunistycznych Węgier, 
ZSSR, Rumunii, Bułgarii i Czechosło­
wacji. Wyniki tych wielogodzinnych 
prac, prowadzonych pod czujnym o-
kiem Chruszczowa i Malenkowa, blis­
ko przypominają w treści deklarację 
polsko-sowiecką, podpisaną w Moskwie 
w dn. 19 listopada. Podane one zosta­
ły do wiadomości powszechnej przy­
długim komunikatem moskiewskiej a-
gencji Tass. 

W przyjaznej wymianie zdań, wyso­
kie dyskutujące strony stwierdziły 
przede wszystkim, że groźba ustalenia 
dyktatury faszystowskiej na Węgrzech 
została uchylona. Zamiary kontrrewo­
lucji. wewnętrznej i agresywnych kół 
imperialistycznych przekształcenia Wę 
gier, w niebezpieczne ognisko nowej 
wojny w Europie — zdołano udarem­
nić. Pracownicy węgierscy zdają sobie 
coraz bardziej sprawę z niebezpieczeń­
stwa drogi, na którą usiłowały ich po­
pchnąć siły wrogie w stosunku do re­
żymu demokracji ludowej i dzieła so­
cjalizmu. Klasa robotnicza, włościanie 
i pracownicy umysłowi Węgier zdają 
sobie sprawę z prawdziwej sytuacji 
kraju i z zadań, które stoją przed na­
rodem i rządem. Rozumieją oni coraz 
lepiej, że jedynie powrót do normal­
nego życia i produkcji może zapewnić 
nowy wzrost dobrobytu ludności i u-
mocnienia Węgier ludowych. 

Po wypowiedzeniu bez zająknięcia 
powyższej litanii bezczelnych kłamstw, 
przedstawiciele Bułgarii, Rumunii, Z.S. 
S.R. i Czechosłowacji, widocznie ocza­
rowani działaniem wojsk sowieckich 
na Węgrzech, stwierdzili jednomyślnie, 
że deklaracja moskiewska z dnia 30 
października prowadzi do zacieśnie­
nia więzów przyjaźni pomiędzy kraja­
mi socjalistycznymi na podstawie po­
szanowania ich interesów i nie wtrą­
cania się do spraw wewnętrznych. 

Poczet tak trafnie ujętych politycz­
nych diagnoz uzupełniono następnie 
wiązanką informacji gospodarczych. 

W całym obozie socjalistyczuym rok 
ubiegły znaczony był postępami w wy­
konaniu planów gospodarczych, w po­
prawie dobrobytu ludności, w rozwo­
ju kultury, nauki i techniki. Narody 
tych krajów zjednoczyły się jeszcze 
bardziej wokół komunistycznych par­
tii robotniczych i rządów, pod sztan­
darem marksizmu-ltninizmu. O nędzy 
i o wrzeniu, prawie powszechnych, po 
prostu nie słyszano. Co do Węgier, 
to jak głosi komunikat, „dziś po zdła 
wi;niu kontrrewolucji, gospodarka soc 
jalistyczna Węgier zmierza do nowe­
go rozkwitu w rytmie coraz bardziej 
przyśpieszonym". 

Równie poważnie i objektywnie ko­
munikat ujmuje zagadnienia między­
narodowe. „Uczestnicy konferencji 
podkreślili, że ostatnimi czasy nastą­
piło wyraźne pogorszenie sytuacji mię 
dzynarodowej z powodu działań czyn­
ników agresywnych państw zachod­
nich... Świadczą o tym zarówno akcja 
anglo-francusko-izraelska przeciw E-
giptowi, jak i działalność kół imperia­
listycznych na Węgrzech". Powodem 
pogorszenia są także działania St. 
Zjednoczonych, które zamierzają u-
jarzmić kraje Bliskiego i Środkowego 
Wschodu. „Doktryna Eisenhower-Dul-
les" jest wyrazem dążeń kolonialistycz 
nych St. Zjednoczonych. Uczestnicy 
konferencji, natomiast powtarzają raz 
jeszcze projekty pokojowe i rozbroje­
niowe, stanowiące program w tym za­
kresie ZSSR. 

Jakby w uzupełnieniu deklaracji 
pięciu państw komunistycznych, rząd 
premiera Kadara ogłosił w tym sa­
mym dniu, w Budapeszcie, swój pro­
gram na najbliższą przyszłość. Zasa­
dą podstawową tego programu pozo­
staje dyktatura proletariatu. Wojska 
sowieckie zostaną „na razie" na Wę­
grzech, aby odeprzeć „każdy atak im­
perialistów", a sprawa ich wycofania 
stauowić będzie przedmiot później­
szych rokowań pomiędzy Związkiem 
Sowieckim i Węgrami. Swoboda wyz­
nań ma być zapewniona i dozwolona 
nauka religii w szkołach. W sprawach 
gospodarczych rząd daleki jest od op­
tymizmu wyrażonego w wspólnej de­
klaracji. Dotychczasowy plan pięcio­
letni nie może mieć obecnie zastosowa 
nia. Szkody poniesione są znaczne i 
bezrobocie staje się nieuniknione. Wy 
pada bronić ideału gospodarstw pań­
stwowych i spółdzielni rolniczych. Za 
kres handlu prywatnego wypadnie roz 
szerzyć. Dbając naczelnie o wzmocnię 
nie autorytetu państwa i broniąc nie­
naruszalności zdobyczy socjalistycz­
nych obecny rząd węgierski skłonny 
jest do szeregu drobnych ustępstw na 
rzecz demokratyzacji ustroju. Prawa 
parlamentu mają być stopniowo roz­
szerzone. Aparat biurokracji państwo­
wej ma ulec pomniejszeniu. Decentra 
lizac ja ma postępować naprzód i rady 
pracownicze uzyskają należne im wpły 
wy na prowadzenie przedsiębiorstw 
i instytucji, ścisłe przestrzeganie pra­
worządności przez władze zapewni bez 
pieczeństwo uczciwych obywateli. Wszy 
stkie te drobne zmiany nie mają jed­
nak naruszyć władzy i wyłączności par 
tii komunistycznej. 

Obie powyższe deklaracje, ogłoszone 
jednocześnie w Moskwie i w Budapesz 
cie, pasują do siebie, jak ulał. Obie 
obfitując w słowa, nie są, niestety, 
czczą frazeologią. I jedna i druga, są 

jak to wykazały wyraziście wypadki, 
w najzupełniejszej sprzeczności z wo­
la, i dążeniami narodu węgierskiego. 
Obie są przez to samo jaskrawo nie­
zgodne z prawem narodów, prawami i 
godnością człowieka. Obie są wyrazem 
niewoli : brutalnej przemocy. 

Są także policzkiem wymierzonym 
publicznie Organizacji Narodów Zjed 
noczonych. Po uroczystych uchwałach 
całego Zgromadzenia ONZ stanowią 
niemal drwiącą odpowiedź ze strony 
Związku Sowieckiego i pseudo-węgier-
skiego rządu. 

Niełatwo jest pojąć, dlaczego do te­
go dopuszczono, dlaczego stwierdzone 
pizez 55 państw naruszenie Karty 
Narodów Zjednoczonych i umów mię 
dzy narodowych nie pociąga za sobą 
żsdnych konsekwencji. 

Czy naruszenie prawa staje się 
zbrodnią dopitro wtedy, kiedy chodzi 
o naitę? 

W. J. G. 

O TAK ZW. „KOMUNIZMIE NARODOWYM" 
Dokończenie ze str. 1-ej 

ków Zachodu ogromnym zaskocze­
niem. 

P o d o b n ą  w a r t o ś ć  m a  g a d a n i e  
(czy raczej paplanina) o Tito, jako o 
"twórcy komunizmu narodowego". Za 
cznijmy od tego, że Tito, niczego poza 
politycznym chaosem i anarchią go­
spodarczą w Jugosławii nie stworzył. 
Jest on bardzo powierzchownym "stali 
nowcem", jeżeli chodzi o doktrynę, i 
ambitnym awanturnikiem, jeżeli cho­
dzi o politykę. Sukcesy tego typu awan 
turników są częstym zjawiskiem w hi­
storii, ale nie znaczy to bynajmniej, 
byśmy mieli zaraz podziwiać "ideolo­
gię" tych awantur. O "komunizmie 
narodowym" w tym wypadku mówić 
nie można chociażby dlatego, że ten 
"komunizm" kosztuje jedne tylko Sta 
ny Zjednoczone około miliarda dola­
rów. Zapuśćmy zasłonę na równie ce­
lowe i "owocne" "wkłady" do tego 
komunizmu innych państw kapitalis­
tycznych. Jeden z najlepszych dziś 
na świecie znawców spraw komunis­
tycznych, człowiek raczej lewicowych 
przekonań — Boris Suwarin — zupeł-

CO TO MA ZNACZYĆ? 
Dokończenie ze str. 1-ej. 

dewi", że go „odwiesi" i pozwoli grać 
zagranicą, jeśli tylko gracze uprzednio 
wrócą na Węgry — to znaczy podpo­
rządkują się obecnym władzom pań­
stwowym, zrzekną się charakteru u-

-chodźców politycznych. 
Zabraniając im grać na Zachodzie 

bez zgody... rządu Kadara, Związek 
międzynarodowy niejako zawezwał gra 
czy „Honvedu" do uznania istniejące­
go stanu rzeczy na Węgrzech! 

>Jhcąc — przypuszczalnie — zado­
kumentować swą apolityczność, doko­
nał aktu o znaczeniu czysto politycz­
nym, za który należy mu się niezawod 
nie od Kremla nagroda imienia Sta­
lina! 

Wspomnę tu na marginesie, że Mię 
dzynarodowy Związek Związków Za­
wodowych nie przyjął do swego łona 
syndykatów zakurtynowych, słusznie 
odmawiając im charakteru związków 
robotniczych ,a uważając je za narzę­
dzie kontroli państwa-pracodawcy nad 
robotnikami. Czyżby organizacje spor­
towe o tym nie wiedziały, lub nie 
chciały wiedzieć? Gdyby zajęły podob­
ne stanowisko, uniknęłyby kłopotli­
wych sytuacji i... skandalicznych de­
cyzji. 

Decyzja Międzynarodowego Związ­
ku Piłki Nożnej jest skandaliczna nie 
tylko z punktu widzenia moralnego, 
jako że przypisała więcej ceny para­
grafom niż żywym ludziom — lecz 
również i z punktu widzenia czysto 
prawnego. Z chwilą stania się uchodź 
cami politycznymi, gracze „Honvedu" 
wys~li spod jurysdykcji jakichkolwiek 
instytucji węgierskich, wobec czego 
węgierski związek nie jest w ogóle mo 
cen ich zawieszać. Podlegają oni kon­
wencji genewskiej w sprawie uchodź-
cow, gwarantującej tym ostatnim moż 
ność zarobkowania w wolnym świecie. 
Decyzja Związku Piłkarskiego naru­
sza tę konwencję; przeciw niej winien 
zaprotestować Wysoki Komisarz dla 
spraw uchodźców przy Organizacji 
Narodów Zjednoczonych. Nie słyszeli­
śmy, niestety, o żadnym takim pro­
teście. 

Jak widzimy, błaha na pozór spra­
wa jest w istocie zagadnieniem o zna­
czeniu zasadniczym. Mamy do czynie 
nia z wypadkiem, kiedy czynniki za­
chodnie otwarcie współpracują, w i-
mię jakiejś nie bardzo określonej 
„koegzystencji" z organizacjami ko­
munistycznej propagandy ! — Może 
wkrótce węgierskim szewcom-uchodź-
com pozwolą uprawiać swój zawód je­
dynie po uzyskaniu zezwolenia mini­
sterstwa pracy w Budapeszcie? A mo­
że uciekinierów, przechodzących przez 
granicę pod kulami będzie się skiero­
wywało z powrotem, po wizę wyjazdo­
wą komunistycznego rządu? 

Te potworne perspektywy nikomu 
jeszcze nie grożą. Lecz spokój i obojęt 
ność, z jaką przyjęto oburzającą de­
cyzję Międzynarodowego Związku Pił­
ki Nożnej, nakazują się obawiać, że 
poczucie moralne, że szacunek dla 
człowieka, że zrozumienie sensu czy­
nów i zdarzeń tępieją coraz bardziej 
również i na Zachodzie, że i tu zaczy­
nają widzieć w człowieku tylko jakieś 
marne kółeczko bezdusznego mecha­
nizmu. 

Co to ma znaczyć? Dokąd idziemy, 
a raczej — staczamy się? Gdzie są 
ideały wolności i braterstwa? 

Po co je z taką dumą głosić, jeśli 
się je w praktyce tchórzliwie zdra­
dza? 1 

Pora się opamiętać: Hannibal ante 
portas! 

Wiktor JUNOSZA 

nie słusznie pisał o Tito: "Tito jest 
stalinowcem, który zerwał ze Stali­
nem, gdy jego los osobisty został za­
grożony, lecz który tym niemniej kie­
ruje swój kraj metodami stalinowski­
mi". Wulgarnie mówiąc: Tito, uwa­
żając się za twórcę "jugosłowiańskie­
go komunizmu narodowego , odegrał 
wobec Wschodu i Zachodu rolę pod­
wójnego agenta. Obie strony starały 
się na tym zarobić: historia oceni, któ 
ra strona zarobiła więcej. Dziś może­
my powiedzieć: Jugosławia nic nie za­
robiła, los jej, gdyby pozostawała w 
orbicie sowieckiej, nie byłby o wiele 
gorszy. A nie trzeba koniecznie bawić 
się w proroka, by nie widzieć, że cała 
ta awantura titowska zbliża się szyb­
ko ku końcowi, który ani dla Tito ani 
— co jedynie ważne! — dla narodów 
jugosłowiańskich dobry nie będzie. Cóż 
więc tu podziwiać? 

No, i wreszcie — Gomułka. Ale tu 
nie idźmy w ślady oszalałej propagan­
dy Zachodu, która w tej sprawie na­
robiła już wiele złego, i nie mówmy 
o Gomułce za dużo. W interesie na­
szym — Polaków — jest, by t. zw. "od 
wilż" związana z okresem "gomułkiz-
mu" trwała jak najdłużej. Wszelkie 
pochwały i dytyramby na cześć Go­
mułki ze strony Zachodu i emigracji 
nie tylko sytuacji nie ułatwiają, ale, 
wprost przeciwnie, — znacznie ją kom­
plikują. A o samym Gomułce pamię­
tać powinniśmy tylko, że jest to leni-
nowiec, który może i będzie manewro 
wał w tym czy innym kierunku, ale 
tylko w granicach dopuszczalnych 

! przez leninizm. Granice te nie są by-

Przed „wyborami" w Polsce 
Dokończenie ze str. 1-ej 

„Vv tym celu — jak pisała „Trybuna 
Ludu" — konieczna jest dyskusja w 
komisjach porozumiewawczych... gdyż 
żadna kandydatura, która wpłynęłaby 
z dołu, nie może być automatycznie 
odrzucona. Trzeba, ażeby nikt spośród 
tych, którzy wysunęli kandydatury, 
ani nikt z pośród wysuniętych kandy­
datów nie przypuszczał, że którakolwiek 
kandydatura powędrowała do kosza". 

Kandydatów zgłoszono nadspodzie­
wanie dużo. Pisze na ten temat „Ży­
cie Warszawy" z 13 grudnia, informu­
jąc m. in., że „w całym kraju na róż­
nych zebraniach, wiecach, masówkach 
i przy innych okazjach wysunięto o-
koło 60.000 kandydatów", zamiast mak 
symalnej liczby około 720, jak prze­
widuje ordynacja wyborcza. 

„Natolińczyk" 
kierownikiem do spraw 

repatriacji 
"TJadio Warszawa" w dniu 16 grud-

nia ub. r. podało informację, że 
były minister żeglugi, Mieczysław Po­
piel, został mianowany pełnomocni­
kiem rządowym dla spraw repatriacji 
Polaków z Rosji sowieckiej. Będzie on 
urzędował w Moskwie. 

Zobowiązanie Rosji sowieckiej, od­
nośnie ułatwień w sprawie dalszej re­
patriacji zawarte jest w tekście umo­
wy podpisanej między przedstawicie­
lami Polski i ZSSR w czasie ostatniej 
wizyty Gomułki w Moskwie. Z prawa 
powrotu w pierwszym rzędzie będą mo 
gły korzystać osoby posiadające rodzi­
ny w Polsce. Delegaci sowieccy oświad­
czyli, że "wniesiony zostanie do Pre­
zydium Rady Najwyższej ZSSR wnio­
sek o przedterminowym zwolnieniu i 
repatriacji lub o przekazaniu władzom 
polskim osób znajdujących się w miej­
scach odosobnienia". Jest to pierwsze 
publiczne przyznanie się przedstawi­
cieli rządu moskiewskiego do przetrzy 
mywania Polaków w sowieckich obo­
zach pracy przymusowej. 

Mianowanie Popiela pełnomocnikiem 
dla spraw repatriacji przez Gomułkę 
musi budzić powszechne zdziwienie. 
Popiel bowiem znany jest jako jeden 
z czynnych członków "grupy z Nato­
lina", czyli zwolennik "metod Stalinów 
skich". O jego związkach z "natoliń-
czykami" mówiono otwarcie na posie 
dzeniu Komitetu Wojewódzkiego P.Z. 
P.R. w Szczecinie wkrótce po VIII 
Plenum. Do czasu nominacji Popiela 
sprawy repatriacyjne spoczywały w rę 
kach Stefana Kalinowskiego, byłego 
prokuratora generalnego, a więc czło­
wieka odpowiedzialnego bezpośrednio 
za wszystkie nadużycia Bezpieki w la­
tach przed'"odwilżowych". Jak widzi­
my dobór "pełnomocników" nie jest 
szczęśliwy. Zarówno Kalinowski, jak i 
c-bcci ie- Popiel, nie gwarantują repat­
riantom właściwej opieki. (FEP). 

Jak dotąd, trudno jest jeszcze po­
wiedzieć, czy zgłoszeni na listach kan­
dydaci, spośród których wybranych 
ma być 459 posłow do Sejmu, zado­
wolą wyborców w poszczególnych o-
kręgach, którzy w myśl przepisów or­
dynacji wyborczej nie mają prawa 
do zgłaszania oddzielnych list, nieza­
leżnych od listy tzw. Frontu Jed­
ności Narodu. Prasa nie ukrywa, że 
społeczeństwo w kraju obawia się w 
szczególności powrotu stalinowców, 
gdyż wieloletnie wyniki gospodarki 
sowieckiej w Polsce okazały się bar­
dziej dotkliwe i złowrogie niż politycz­
na niewola. Stąd też społeczeństwo 
polskie domaga się przede wszystkim 
wprowadzenia do Sejmu „ludzi no­
wych". Warszawska „Trybuna Ludu" 
komentując ten fakt, stara się uspo­
koić te obawy, stwierdzając w nume­
rze z dnia 17 grudnia m. in.: „Nazwi­
ska umieszczone na listach kandyda­
tów pozwalają zorientować się, że w 
nowym Sejmie zasiądą w znacznej 
mierze ludzie nowi, którzy w ostatniej 
kadencji nie byli posłami. I tak np. 
w województwie warszawskim na 5b 
zgłoszonych kandydatur, znajduje się 
tylko 6 nazwisk posłów z ostatniego 
Sejmu , w woj. gdańsim na 29 kan­
dydatów — o nazwiska, w woj. kra­
kowskim na 64 kandydatury — 7 naz­
wisk". Również wielu nowych kandy­
datów zgłoszono w woj. lubelskim, rze­
szowskim, koszalińskim i katowickim. 

najmniej takie wąskie, ale wszelkie 
interwencje Zachodu mogą je tylko 
zwęzić. I nie spieszmy z ostatecznymi 
wnioskami odnośnie procesów histo­
rycznych. Na to trzeba trochę więcej 
czasu niż parę miesięcy. Jak to, zre­
sztą, powiedziałem poprzednio, to sam 
naród w kraju, przede wszystkim zaś 
masy pracujące oceniają istotę i war­
tość programów i eksperymentów gos­
podarczo-społecznych. Jeżeli akcja Go 
mułki nie będzie narodowi odpowia­
dała, to odpowie on na to tak, jak 
będzie uważał za potrzebne i możliwe 
odpowiedzieć, chociażby Gomułka 
miał za sobą poparcie wszystkich in-
telektualistycznych dziubasów emigra 
cyjnych i... najpotężniejszych polity­
ków Zachodu. Tyle — jeżeli chodzi o 
Gomułkę. 

Streszczę krótko moje wywody: nie 
mówmy o komunizmie narodowym. Nie 
używajmy nawet tego terminu. Ko­
munizm jest jeden — uniwersalny, o-
party na doktrynie leninowskiej, o-
gromnie sztywnej w założeniu i ogrom 
nie elastycznej w taktyce. Realizacja 
komunizmu — to ścieranie się sztyw­
nej doktryny z terenem. Teren z regu 
iy zawsze wobec tej doktryny wykazu­
je opór i komuniści nie zawsze są w 
stanie działać tylko w drodze siły i 
przymusu. Gdy sytuacja tego wymaga, 
idą wobec terenu na daleko idące u-
stępstwa, i pozornie wydaje się nawet, 
że kapitulują. Nie bierzmy tych odchy­
leń, odstępstw, ustępstw czy nawet 
"kapitulacyj" za oznaki ostatecznego 
załamania się komunizmu, a już w ża­
dnym wypadku nie traktujmy takich 
ustępstw na terenie poszczególnych kra 
jów jako tryumf "komunizmu narodo 
wego". Zasadą integralnej polityki an 
tykomunistycznej powinno być nie kon 
tentowanie się takimi ustępstwami, nie 
poprzestawanie na zwycięstwach "ko­
munistów narodowych", lecz nacisk, 
atak, jak największa presja na całość 
sił komunizmu, a przede wszystkim na 
jego ośrodek kierowniczy i podstawo­
wą bazę — na Moskwę i Związek so­
wiecki. 

Protegowanie "komunizmów narodo 
wych" przez świat wolny w ostatecz­
nym rezultacie jest zawsze na rękę 
Moskwie. Daje jej czas na przegrupo­
wanie sił wewnętrznych, czystki, re­
organizację, ujarzmienie i likwidację 
wewnętrznych sił oporu. Protegowanie 
"komunizmów narodowych" demobili-
zuje świat wolny pod względem mo­
ralnym i ideowym, wytwarza w nim 
mity i iluzje odnośnie samego komu­
nizmu oraz, co najważniejsze — de-
mobilizuje rewolucyjne nastroje mas 
ujarzmionych przez komunizm. 

Koncepcja "komunizmu narodowe­
go" jest koncepcją nie ludzi wolnych, 
lecz samego Lenina, jest jednym z 
chwytów taktyki agresji komunistycz­
nej; jest jednym z najstraszniejszych 
narzędzi ekspansji integralnego tota­
lizmu komunistycznego. 

Ryszard WRAGA. 

„SYRENA" 
pismo kombatanta — 
pismo każdego WOL­
NEGO POLAKA! 

Guy Mollet do 
Premier sowiecki, marszałek Bułga-

nin, wysłał w dniu 17 listopada ub. r. 
jednobrzmiące listy do rządów amery­
kańskiego, brytyjskiego i francuskiego, 
proponujące zwołanie konferencji roz 
brojemowej, w której wzięłyby udział 
również czerwone Chiny. 

Po przeprowadzeniu konsultacji, mo 
carstwa zachodnie odpowiedziały w 
dniu 3 stycznia. Odrzuciły one propo­
zycję sowiecką, wskazując słusznie, że 
takie sprawy, jak powszechne rozbroję 
nie, należą do kompetencji Organiza­
cji Narodów Zjednoczonych i powinny 
być cecyciowrme tam, a nie w ciasnym 
kółku. Ponadto, wysunęły one pod ad­

resem Związku sowieckiego szereg za­
rzutów. 

Tak więc premier francuski, Guy 
Mollet protestuje przeciw zwrotom 
listu Bułganina, w których postępowa 
nie Zachodu w sprawie sueskiej okre­
ślone jest jako „niesprowokowana a-
gresja" a powstanie węgierskie naz­
wane jest „kontrrewolucyjnym spis­
kiem wojskowym". W szczególności, 
zwraca on uwagę Bułganina na to, że 
skoro ten twierdzi w swoim liście, że 
„różnice ideologiczne nie mogą stano­
wić podstawy dla użycia siły", to Zw. 
scwiecki powinienby szanować tę za­
sadę w swych stosunkach z państwa­
mi Europy wschodniej. 

Dzień za dniem 
WTOREK, 1 STYCZNIA 1957 

Chruszczew podnosi zasługi, położo­
ne przez Stalina. 

Kilkunastu studentów polskich i wę 
gierskich zostaje aresztowanych w Mo 
skwie za wypowiedzi o powstaniu wę­
gierskim. 

Saara zostaje formalnie przyłączona 
do Niemieckiej Republiki Federalnej. 

ŚRODA, 2 STYCZNIA 
Komuniści polscy i jugosłowiańscy 

postanawiają zacieśnić współpracę. 
Zajścia w Budapeszcie; policja strze 

la do tłumu. 
Wiadomość o powstaniu, w 30 więk­

szych fabrykach polskich, rad robot-i 
niczych, jako samorządu robotniczego. 

Rozpoczęcie prac nad przywróceniem 
do użytku kanału sueskiego. 

CZWARTEK, 3 STYCZNIA 
Rządy amerykański, brytyjski i fran 

cuski odrzucają propozycje Bułganina, 
dotyczące rozbrojenia. 

Z 20 uczniów gimnazjum wschodnio-
niemieckiego, wydalonych za demon­
stracje na rzecz Węgier, 16 uciekło na 
Zachód. 

Z Węgier w dalszym ciągu uchodzi 
na Zachód po 1.000 osób dziennie. — 
Wzrasta ilość uchodźców z Bułgarii 
(poseł do parlamentu i wyżsi oficero­
wie) oraz Rumunii (lotnik z apara­
tem). 

PIĄTEK, 4 STYCZNIA 
Rozłam we włoskiej partii komunis­

tycznej. Grupa antystalinowska z se­
natorem Reale na czele zamierza stwo 
rzyć "demokratyczną partię socjalis-

- tyczną ". 
Egipt jednostronnie wypowiada pakt 

egipsko-brytyjski z 1954 roku. Wielka 
Brytania nie przyjmuje tego do wia­
domości. 

SOBOTA, 5 STYCZNIA 
Prezydent Eisenhower osobiście uza­

sadnia przed Kongresem amerykań­
skim żądanie pełnomocnictw do ewen­
tualnego użycia amerykańskich sił 
zbrojnych na środkowym Wschodzie. 

Czterodniowe obrady krajów "obozu 
socjalistycznego" w Budapeszcie, z u-
działem Chruszczowa i Malenkowa o-
raz delegatów Bułgarii, Czechosłowa-

Polski i Jugosławii) — zakończyły się 
wydaniem komunikatu, stwierdzające­
go "postępy" gospodarcze, uzyskane 
pod przewodem Związku sowieckiego. 

Premier chiński Czu En-lai ponow­
nie pochwala bez zastrzeżeń politykę, 
prowadzoną przez Kreml. 

NIEDZIELA, 6 STYCZNIA 
Rząd Kadara wyraża zgodę na przy 

jazd p. Hammarskjolda, lecz dopiero w 
okresie wiosennym. 

Wiadomość o tym, że ul. Rokossow­
skiego w Sopocie została przemianowa 
na na ul. Bohaterów Monte-Cassino. 

Kardynał Wyszyński wygłasza kaza­
nie, w którym apeluje do rodziców, a-
by domagali się nauki religii w szkole. 

PONIEDZIAŁEK 7 STYCZNIA 
Lista kandydatów do przyszłego sej 

mu polskiego zawiera, na ogólną liczbę 
723, 360 komunistów, 249 przedstawi­
cieli stronnictw podległych dyrekty­
wom kompartii oraz 114 bezpartyj­
nych, do których należą m. in. "ka­
tolicy postępowi". Zebrania przedwy­
borcze przechodzą w b. podnieconej 
atmosferze. 

Zebrani w Strasburgu przedstawicie 
le najświeższej emigracji węgierskiej, 
należący do ugrupowań lewicowych, u-
tworzyli Komitet Rewolucyjny, nie u-
znający zarówno rządów komunistycz­
nych, jak i dotychczasowej centrali u-
chodźczej w Nowym Jorku. 

W Moskwie podpisany został układ, 
dotyczący tymczasowego stacjonowa­
nia wojsk sowieckich w Niemczech 
wschodnich; mają one pozostawać tam 
"dopóki istnieje- zagrożenie ze strony 
wojsk Paktu Atlantyckiego". 

WTOREK, 8 STYCZNIA 
Minister Pineau przybywa do Nowe­

go Jorku w związku ze sprawą algier­
ską. . 

Rozpoczęcie, w Moskwie, narad so­
wiecko-chińskich nad wzmocnieniem 
bloku komunistycznego. 

Radio warszawskie stwierdza, że kam 
pania wyborcza wskazuje na wzrost 
nastrojów antykomunistycznych. 

Wznowienie debaty nad sprawą wę­
gierską w Organizacji Narodów Zjedno 
czonych. Sprawa ta figuruje również 

. . .  .  n a  p o r z ą d k u  d z i e n n y m  R a d y  E u r o p y  
cji, Rumunu i Węgier (a więc bez w Strasburgu. 
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becną sytuację. Niech ml wolno 
będzie zacytować dosłownie słowa 
Papieża: 

„Nie ma już wątpliwości co 
do celów i metod, kiedy czołgi 
włamują się brutalnie przez gra­
nice, siejąc śmierć po to, aby 
zmusić narody cywilizowane do 
formy życia szczególnie przez 
nie znienawidzonej. Ani gdy po­
mijając możliwe układy i drogę 
pojednawczą, grozi się użyciem 
broni atomowej aby osiągnąć 
zakreślone przez siebie wyniki, 
bez względu na to, czy są one 
słuszne, czy_ niesłuszne. Jest rze­
czą jasną, że w obecnych warun 
kach może się zdarzyć sytuacja 
w której, gdy wszystkie wysiłki 
zażegnania wojny okażą się bez 
skuteczne, wojna dla danego na 
rodu nie będzie mogła być uwa­
żana za niesłuszną, jeśli podjęta 
zostanie w celu skutecznej obro 
ny i z nadzieją na. pomyślny wy­
nik". 
Trudno sformułować wyraźniej­

sze podkreślenie słuszności walki 
toczonej w obronie przed najaz­
dem sowieckim, jak powyższe sło­
wa Ojca świętego. Pomimo to Pa­
pież nie przestaje pragnąć poko­
ju mówiąc: 

„Jesteśmy przekonani, że dzi­
siaj, kiedy stoimy wobec nieprzy 
jaciela zdecydowanego, by na­
rzucić wszelkimi sposobami wszy 
stkim narodom, szczególnie od­
rażającą formę życia, pokój mo­
że uratować — i uratuje — tyl­
ko jednomyślne i mocne stano­
wisko wszystkich, którzy kocha­
ją prawdę". 
Robiąc rachunek sił, stojących 

po stronie świata wolnego i ludzi 
zdążających do wolności, wpisuje­
my przede wszystkim wielki i nie­
przemijający autorytet Namiest­
nika Chrystusowego. Jego obecna 
wypowiedź dała umocnienie dla 
wszystkich sił moralnych, które 
świat kultury chrześcijańskiej po­
winien przeciwstawić barbarzyń­
stwu sowiecko-komunistycznemu. 

Państwa zachodnie, rozporządza 
jące potencjałem siły materialnej 
i moralnej — wielkim i coraz się 
zwiększającym — nie są jeszcze 
w pełni świadome konieczności 
objęcia należnej im roli w przy­
szłych losach świata. Najwyraź­
niej i najpełniej do roli tej gotują 
się Stany Zjednoczone Ameryki 
Północnej. Nie tylko nieprzebrane 
bogactwa surowcowe i przemysło­
we, nie tylko liczebność tego na­
rodu, ale i świadomość Ameryka­
nów odpowiedzialności jaka na 
nich ciąży, zaczynają coraz wy­
raźniej przechylać szalę pozornie 
zastygłej równowagi światowej. 
Wahania i wolny krok, którym Sta­
ny Zjednoczone wchodzą na are­
nę rozstrzygnięć międzynarodo­
wych, są miarą olbrzyma, który 
jest świadom swej siły, nieodzow­
nej dla zaprowadzenia i utrwale­
nia pokoju światowego, opartego 
na wolności człowieka i na wol­
ności narodów. 

Robiąc przegląd wydarzeń roku 
ubiegłego, chciałbym skierować do 
bohaterskiego narodu węgierskie­
go słowa serdecznych i brater­
skich uczuć. Wiem, że mogę tak 
mówić nie tylko w imieniu wol­
nych Polaków, ale na pewno w i-
mieniu całego narodu polskiego. 
Z Węgrami łączą nas długie wie­
ki sąsiedztwa i przyjaźni. Łączy 
nas wspólne i poprzez pokolenia 
wypróbowane umiłowanie ideałów 
wolności. Patrzyliśmy ze ściśnię­
tym sercem na krwawe i ciężkie 
ofiary, które poniósł naród węgier 
ski w obecnej walce przeciwko na­
jazdowi sowieckiemu. Powstanie w 
Budapeszcie rozpoczęło się od ma­
nifestacji przed pomnikiem gene­
rała Bema. Był to symbol pełen 
głębokiej wymowy. Rabowaliśmy 
się kiedy pierwsze dni walki da­
wały zwycięstwo narodowi węgier 
skiemu. Dopiero nowa fala poś­
piesznie sprowadzonych wojsk so­
wieckich zdołała obezwładnić bo­
haterski opór zbrojny węgierskich 
bojowników wolności. — Pomimo 
wszystko, wbrew całej przemocy 
wojskowej, interwencja na Wę­
grzech jest klęską sowiecką. Pło­
mień wolności, który wybuchł na 
Węgrzech, pali się w sercach ludzi 
we wszystkich krajach oddanych 
władzy komunistycznej. 

Polska emigracja polityczna mo­
że patrzeć na rok ubiegły, tak jak 
i na poprzednie lata, jako na o-
kres sumiennie spełnionego obo­
wiązku. Kiedy świat w ponurych 
latach ubiegłych nie chciał wi­
dzieć zbrodni sowieckich, myśmy 
nie zboczyli ani na krok z naszej 
drogi obowiązku wobec sprawy 
niepodległości Polski. Tym moc­
niej czujemy się na niej dzisiaj, 
gotowi do dalszej pracy i wysiłków 
dla przybliżenia dnia, w którym 
wolny człowiek będzie w wolnej 
Polsce. 

Przegląd działań naszych w ro­
ku ubiegłym wskazuje, że jest to 
rozdział historii emigracji poli­
tycznej, z którego możemy być za­
dowoleni. Pan Przewodniczący Eg­
zekutywy Zjednoczenia Narodowe 
go wskazał już, jakie najważniej­

sze osiągnięcia były naszym u-
działem. Sądzę, że należy tutaj 
podkreślić, że wszystkie nasze 
działania były oparte o niezłom­
nie patriotyczny duch społeczeń­
stwa polskiego na obczyźnie. Dzię­
ki temu właśnie akcja rozkładowa 
reżymu komunistycznego, prowa­
dzona pod hasłem repatriacji, by­
ła klęską dla jej organizatorów, a 
jednym więcej dowodem pełnej 
świadomości politycznej naszego 
zjednoczonego obozu niepodleg­
łościowego. Przypomnieć wreszcie 
należy wytężoną kampanię naszą 
o wypuszczenie Polakow z Rosji, 
która otworzyła już bramy wię­
zień i obozów dla wielu naszych 
rodaków spośród setek tysięcy gi­
nących powolną śmiercią w Sowie 
tach. 

Działalność nasza na terenie 
międzynarodowym była w roku u-
biegłym podejmowana w wielu kie 
runkach. Kierownicze czynniki po­
lityczne państw zachodnich infor­
mowane były o podstawowych po­
stulatach polskich. W szczególno­
ści nie szczędzono wysiłków, aby 
przedstawić Zachodowi koniecz­
ność uznania granicy polskiej na 
Odrze i Nysie, a ostatnio podno­
siliśmy głos domagając się udzie­
lenia Polsce szeroko zakreślonej 
pomocy gospodarczej. 

Polska nadal nie jest jeszcze 
wolną i niepodległą. Zadania sto­

jące przed emigracją polityczną są 
w dalszym ciągu wielkie, może je­
szcze rozleglej sze niż przedtem. 
walka wszelkimi dostępnymi nam 
sposobami o odzyskanie niepodleg 
iości musi być z naszej strony 
trafnym i przewidującym uzupeł­
nieniem tak wspaniałych, wysił­
ków narodu w Kraju. Musimy być 
niemilknącymi rzecznikami spra­
wy naszych granic zachodnich. 
Musimy pamiętać o naszych nigdy 
nieprzedawnionych prawach do 
ziem wschodnich Rzeczypospoli­
tej ze Lwowem i Wilnem. Musimy 
wskazywać państwom zachodnim 
na konieczność szj'bkiej i najpeł­
niejszej pomocy gospodarczej, któ 
ra by od naszych rodaków w Kra­
ju oddaliła zbliżające się już wid­
mo głodu i nędzy. 

Dla skutecznego działania w 
tak wielkim zakresie konieczne 
i est zespolenie i zdwojenie na­
szych wysiłków. .Wielkie obowiąz­
ki spoczywają na zjednoczeniu 
politycznym emigracji polskiej, 
które, dokonane przed dwoma la­
ty, ma przed sobą dzisiaj ważne 
i pilne zadania. Wierzymy głęboko, 
że polskie uchodźstwo polityczne 
ziważy skutecznie i zbawiennie na 
dalszych losach sprawy polskiej. 
Proszę Boga, aby rozpoczynający 
się obecnie rok 1957 otworzył na­
rodowi polskiemu drogę do niepod 
ległości. 

U C H W A Ł A  I  A N K I E T A  

P O L A C Y  W  R Y D Z E  
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tewskiego i litewskiego). Jeżeli ktoś 
fakt ten notuje — to chyba nie miej­
ski kronikarz. Wszyscy księża mówią 
po polsku, a biskup metropolita ryski 
— osiemdziesięcioletni starzec — na­
zywa się Antoni Spręgowicz". 

— Czy to są Polacy? — zapytuje da­
lej dziennikarz. Lekarz o polskim na­
zwisku, mówiący bezbłędną polszczyz­
ną, na pytanie, czy jest Polakiem, od­
powiedział po dłuższym wahaniu: "No, 
tak to można nazwać". 

"W kilkudniowych wędrówkach po 
Rydze — kontynuuje Budrewicz — 
spotkałem polskie kelnerki, polskich 
artystów teatralnych, polskich sprze­
dawców gazet, polskie ekspedientki w 
sklepach. Wszyscy mówią dobrze po 
polsku, wszyscy wahają się z określe­
niem swej narodowości, rzadko kto z 
nich zna Polskę. Ale ich dzieci mówią 
po polsku, czytają "Pana Tadeusza" 
i "Trylogię" (które tu łatwo kupić), 
"Przyjaciółkę" i "świat" (są w kios­
kach). "Wedle nieoficjalnych statys­
tyk — pisze Budrewicz — w samej 
Rydze mieszka 16 tysięcy Polaków. Du 
ża część rodzin osiadła tu od stu — 
dwustu lat i więcej, zachowując język 
i obyczaje... Przed wojną na Łotwie 
żyło 60 tysięcy Polaków. Działały 3 
polskie gimnazja i liczne szkoły. Je­
szcze do niedawna czynna była w Ry­
dze polska szkoła podstawowa". "Dzi­
wna jest ta łotewska Polonia — kon­
kluduje Budrewicz. — Niby jej w ogó­
le nie ma, nikt jej nie organizuje, a 
przecież trwa od pokoleń". 

Na tym kończą się uwagi i informa­
cje reportera "Przekroju" o Polakach 
na Łotwie. 

A co stało się z tymi, którzy w licz­
bie 60 tysięcy tam mieszkali? Ile wy­
nosi obecnie ludność polska w tym 
kraju? Na te pytania nie znajdujemy 
odpowiedzi. 

Opisując szczegółowo samo miasto 
autor wspomina o panowaniu Stefana 
Batorego, zachwyca się starymi za­
bytkami architektury z XIII i XIV wie 
ku, zauważa, iż zbudowany ostatnio 
w moskiewskim stylu "ichni Pałac 
Kultury" psuje z powodzeniem pięk­
ny profil miasta, ale o gmachu, w któ 
rym podpisano historyczny Traktat 
Ryski — nie wspomina ani słowem. A 
szkoda. Czyżby w kronikach miejskich 
nie było w tej sprawie żadnej notatki? 

To znamienne przeoczenie wynagra­
dza nam autor informacją, że mody w 
Związku radzieckim dyktują Moskwa 
i Ryga. Ale, niestety, szukając tej mo­
dy autor znalazł "jedynie chustki na 
głowach kobiet lub zgoła dziwaczne ka 
pelusze, wcięte palta, grube pończochy 

Pisarze na obczyźnie 
do pisarzy w Kraju 
Z okazji świąt Narodzenia Pańskiego 

i Nowego Roku 1957 Zarząd Związku 
Pisarzy Polskich na Obczyźnie przesy­
ła pisarzom w Kraju życzenia wszel­
kiej pomyślności w ich osobistych pra­
cach i w zbiorowym wysiłku o urzeczy­
wistnienie uchwał VII Zjazdu Związ­
ku Literatów Polskich. 

W odpowiedzi na apel 
pisarzy węgierskich 
W związku z apelem pisarzy węgier­

skich, Związek Pisarzy Polskich na Ob 
czyźnie powziął następującą uchwałę: 

"Wstrząśnięci tragedią narodu wę­
gierskiego — nie mogąc milczeć wo­
bec apelu pisarzy węgierskich — pra­
gniemy jako pisarze polscy przebywa­
jący na emigracji wyrazić swój naj­
głębszy ból z powodu rozlewu krwi, do 
którego doprowadziły metody rządów 
komunistycznych i interwencja wojsk 
sowieckich". 

i całkiem nieciekawe buciki". "To nie 
dobrze, że Ryga dyktuje modę" — 
konkluduje filozoficznie Budrewicz. 

Moda modą, a Polacy Polakami. Nikt 
ich nie organizuje — stwierdza kores­
pondent "Przekroju" — nikt im nie 
pomaga. 

A czemu nie robi tego sławetne to­
warzystwo "Polonia"? Zamiast wyrzu­
cać pieniądze przez okno i rozsyłać e-
migrantom na Zachodzie repatriacyj­
ne biuletyny "Kraju", na którego ła­
mach zawodowi kalumniatorzy wy­
chodźstwa, poprzebierani za "gomuł-
kowców", mizdrzą się teraz do emi­
gracji — czy nie lepiej byłoby dosłać 
Polakom na Łotwie więcej książek i 
elementarzy, czy nie należałoby im po 
móc w przywróceniu zamkniętych 
szkół dla dzieci i młodzieży? 

Polacy na Łotwie, podobnie jak na 
Litwie, na Wileńszczyźnie czy w Mało­
polsce Wschodniej, mają do spełnie­
nia wobec historii inne zadania niż 
Polacy we Francji czy w Wielkiej Bry 
tanii. Odcięci od świata zachodniego, 
na pewno przyjmą z wdzięcznością ka­
żdą pomoc z Polski. 

QUIDAM. 

dokończenie ze strony 1-ej 
Nie trudno natomiast już na tej 

podstawie się domyśleć, że wchodzą 
tu w grę raczej niższe motory ludzkie 
go działania, jak ambicje osobiste i 
personalne animozje. Czynniki te wy­
stąpiły również w treści wypowiedzi w 
ankiecie. Wystarcza zestawić spokojny 
i rzeczowy ton uchwały z następujący 
mi pod nią wypowiedziami, przybiera­
jącymi niekiedy nie tylko ton namięt­
nej złośliwości, ale nawet personalnych 
przytyków i połajanek. Nad tymi as­
pektami ankiety można zresztą przejść 
do porządku, gdyż one same się dys­
kredytują. Nie można natomiast po­
minąć milczeniem drugiego z kolei od 
stępstwa od obiektywizmu. Zestawie­
nie ankiety z wypowiedziami wykazu­
je niezbicie, że wypowiedzi na wszelki 
sposób starają się przekręcić jej sens, 
wydobyć to, czego w niej nie ma, u-
kryć zaś wszystko to, co jest. I na 
tym właśnie polega fałszywość przed­
stawienia obrad i decyzji Związku Pi­
sarzy. 

n. 

Procedura zniekształceń da się z łat 
wością zdemaskować przy zesta­

wieniu z wypowiedziami kluczowych 
punktów uchwały. Uchwała mówi : 

1. Celem pisarzy, jak i całej emi­
gracji, jest przywrócenie Polsce peł­
nej niepodległości. Nie spotkałem wy­
powiedzi w ankiecie krytykującej to 
stanowisko, aczkolwiek dało się już za 
uważyć nieśmiałe uwagi, że różne mo­
gą być interpretacje niepodległości. Za 
strzeżenie w zasadzie słuszne, można 
teoretycznie przypuścić, że różnice w 
tej interpretacji mogą spowodować no 
we podziały wśród całej emigracji, nie 
wydaje się jednak, że uchwała tak po 
jęcie to precyzuje, by w sytuacji dzi­
siejszej ktokolwiek po tej stronie mógł 
je podważać, gdy po tamtej stronie 
jest wyraźnie afirmowane. Dowodzą te 
go dalsze punkty uchwały. 

2. Pisarze "łączą się myślą i sercem 
z narodem polskim walczącym o wy­
zwolenie i składają hołd tym, co pa­
dli ofiarą tyranii i przemocy". Jak­
kolwiek staraliby się autorzy ankiety 
wykręcić sens tego sformułowania, ni­
gdy nie da się dowieść, że jest to wy­
raz negatywnego stosunku do zmian 
zachodzących w Kraju. Uchwałę po-

LISTY DO REDAKCJI 
PODZIĘKOWANIE 

Szanowny Panie Redaktorze, 
Za łaskawie przekazane Kołu S.P.K. 

w Commentry 2.500 franków na gwiazd 
kę dla dzieci składam w imieniu Ko­
ła i Opieki Rodzicielskiej szlachetnym 
ofiarodawcom': Pani Katarzynie Kur­
kowej i Panu redaktorowi Ryszardowi 
Wradze oraz Redakcji "Syreny" ser­
deczne podziękowania. Dosiego Roku! 

Wiktor ZIELIŃSKI, prezes Koła 
S.P.K. w Commentry. 

WYBORY W SKARBIE NARODOWYM 
Dokończenie ze str. 1-ej 

Nie czekając nawet na zorganizowa­
nie się wybranych Komisji we wszyst­
kich ważniejszych krajach emigracji, 
Tymczasowa Rada Jedności Narodowej 
powzięła w pierwszych dniach listopa­
da r. ub. uchwałę, która "postanowiła 
uzupełnić skład Głównej Komisji Skar 
bu Narodowego w krajach, gdzie wła­
dze terytorialne są wyłaniane w dro­
dze wyborów". Ustalono, że mandatów 
takich ma być 18. Komisja Główna o-
trzymała prawo dokonania podziału 
tych mandatów na poszczególne kraje 
w zależności od stanu organizacyjnego 
Skarbu w każdym kraju. 

W wykonaniu tej uchwały Komisja 
Główna w grudniu ustaliła rozdzielnik 
mandatów na lata 1957/8. Po trzy 
mandaty przyznano Wielkiej Brytanii 
i Stanom Zjednoczonym, po dwa Ka­
nadzie i Francji, jeden Szwajcarii. Du­
żo bardziej zawiła była sprawa przed­
stawicielstwa innych krajów, gdzie 
stan organizacyjny Skarbu jest bardzo 
rozmaity. Zaproponowano mandaty 
zbiorowe: jeden dla Belgii, Holandii, 
Danii, Szwecji i Irlandii; drugi dla Hi 
szpanii, Włoch, Grecji, Cypru, Libanu 
i Persji; trzeci dla Afryki; czwarty dla 
Pakistanu, Japonii, Australii i Nowej 
Zelandii; piąty dla Argentyny, Brazy­
lii, Paragwaju i Urugwaju; szósty dla 
Chile, Kolumbii, Wenezueli, Peru i 
Meksyku; siódmy dla Niemiec. Po­
dział na oko dość sztuczny. Tłumaczy 
się on jednak bardzo zwyczajnie. De­
legaci z tych odległych lub małą licz­
bę Polaków mających krajów nie będą 
mogli przyjeżdżać do Londynu na po­
siedzenia. Uzgodnią między sobą w ka 
żdej grupie, komu chcą w Londynie 
zlecić pełnomocnictwo i od kogo spo­
dziewać się sprawozdań. 

W tej chwili opracowane są już re­
gulaminy wyboru delegatów. W ciągu 
roku bieżącego we wszystkich krajach 
dokonane być powinny wybory i nowi 
członkowie winni wejść do Komisji 
Głównej. Poza nimi znajdą się w Ko­
misji Głównej trzy mniej liczne grupy: 
wybranych przez Radę Jedności, mia­
nowanych przez Radę Trzech i koop-
towanych. 

Nie jesto to, jak wolno sądzić, ko­
niec ewolucji. Raczej wielka próba. 
Wszystko zależy od tego, co wniosą wy 
brani przez poszczególne kraje człon­
kowie do prac Komisji Głównej. Je­
żeli delegaci z krajów liczniejszego 
osiedlenia i bliżej położonych będą 
mogli regularnie dojeżdżać, jeżeli 
pełnomocnicy krajów innych będą 
przez te kraje dopingowani i kontro­
lowani, jeżeli poprzez nich będą pły­
nęły do Komisji wnioski i opinie sze­

rokich rzesz płatników i, nade wszyst­
ko, jeżeli ten bezpośredni wpływ na 
władze Główne Skarbu Narodowego o-
żywi działalność Skarbu w całym świe 
cie, jeżeli za głosem każdego delegata 
będzie stała poważna, realna suma 
wpływów zbieranych przez jego moco­
dawców, to delegaci wybrani przez Ko 
misje Krajowe staną się niewątpliwie 
decydującym czynnikiem w Komisji 
Głównej. A wówczas może nadejść 
czas na oparcie Komisji Głównej wy­
łącznie na wyborach, wprawdzie po­
średnich, ale powszechnych. 

W takiej pracy, jaką prowadzi 
Skarb Narodowy, nie decydują spra­
wy formalna: regulaminy i kompeten­
cje. Decyduje suma pracy włożonej 
przez ludzi i ich umiejętność wzajem­
nej współpracy. Im więcej kto zrobi, 
tym więcej liczy się jego głos. Wpro­
wadzenie do Komisji Głównej w po­
kaźnej liczbie wybrańców Komisji Kra 
jowych ma tę ważną rolę, że otwiera 
możliwość porównania i szlachetnego 
współzawodnictwa. Oby się okazało za 
dwa lata, że liczba płatników Skarbu 
Narodowego tak wzrosła w różnych 
krajach, iż trzeba rozdzielnik manda­
tów nie tylko zmienić, ale liczbę ich 
poważnie zwiększyć. Można być pew­
nym, że takim obrotem sprawy nie 
zmartwiliby się wcale mianowani i ko 
optowani członkowie Komisji Głów­
nej, choćby nawet oznaczał on ogra­
niczenie ich mandatów. 

Boć przecie ostatecznie nie dla za­
szczytu ani dla jakiejś władzy pracują 
ludzie w Skarbie Narodowym, ale w 
poczuciu narodowego obowiązku. A o-
bowiązek ten jest dziś szczególnie pil­
ny, kiedy sprawa polska coraz większe 
miejsce zajmuje w polityce międzyna­
rodowej i kiedy tak urealniła się moż 
ność naszego służenia narodowi po­
przez działanie w wolnym świecie. 

Wojciech WASIUTYNSKI. 

WALNY ZJAZD 
DZIENNIKARZY 

Wydział Wykonawczy Zw. Dzien­
nikarzy R. P. zwołuje Walny Zjazd 
Związku na sobotę, dnia 19 stycznia 
1957 roku. 

Zjazd odbędzie się w Londynie, w 
sali Tymczasowej Rady Jedności Na­
rodowej. 

Zjazd poprzedzony będzie nabożeń­
stwem za zmarłych Kolegów, w 
Brompton Oratory, o godz. 9,30 rano. 

W przeddzień, dnia 18 stycznia br. 
o godz. 18,30 odbędzie się w „Ognisku 
Polskim" posiedzenie Zarządu Głów­
nego Związku. 

bierano pod wrażeniem wydarzeń po­
znańskich i ostatnich w Polsce przed 
20 października, kiedy wojska sowiec­
kie maszerowały na Warszawę. Uchwa 
ła wiązała się sercem i myślą z naro­
dem polskim walczącym o wyzwole­
nie. 

3. "Postarają się dołożyć wszelkich 
wysiłków, aby krew polskich bojowni­
ków wolności nie poszła na marne, ale 
wołała do wolnego świata o sprawied­
liwość dla Polski"'. Ankieta stara się 
zdyskredytować to oświadczenie, wska 
żując na bezskuteczność apelu walczą­
cych Węgier o pomoc wolnego świata. 
Istotnie, w obliczu wydarzeń węgier­
skich reakcja wolnego świata może być 
uznana za zbrodnię, nie można jednak 
zarzucić walczącym Węgrom zbrodni-
czości w tym akcie wołania o pomoc. 
Uchwała Związku podjęła w tym punk 
cie hasło robotników poznańskich, wo­
łających w ogniu walki do obcych sło 
wami "Powiedzcie światu, że to jest 
nasza rewolucja". "Powiedzcie świa­
tu": Związek, formułując ten punkt, 
znalazł się w jednym froncie z wal­
czącą o wolność ludnością polską. Zna 
my też inny smutny fakt koncesji pi­
sarza na rzecz tak zwanej przed wy­
darzeniami poznańskimi odwilży: oto 
były pisarz emigracyjny, St. Mackie­
wicz, starał się powiedzieć światu, że 
rewolucja poznańska była dziełem pro 
wokacji kapitalistów angielskich i a-
merykańskich. Wykręcenia sensu tego 
punktu uchwały jest co najmniej kom 
promitujące ankietę. 

4. Związek w uchwale wyraźnie 
stwierdza, że pisarze "winni powstrzy­
mać się od wszelkiej współpracy z in­
stytucjami kontrolowanymi przez wła­
dze totalistyczne" i określa wyraźnie 
czas trwania tej absencji: "dopóki 
Kraj nasz pozostaje w politycznej nie­
woli i pod rosyjską przemocą", "do­
póki nie będzie w Kraju rzeczywistej 
wolności słowa i druku". Pod tak po­
jętą koncepcją wolności, pod tak sfor­
mułowaną interpretacją niepodległoś­
ci, bez złośliwości wykręcania sensu 
wypowiedzi, mógłby się podpisać każ­
dy Polak znajdujący się na emigracji. 
Trzeba nie lada sofistyki, żeby doszu­
kać się w tym wrogiego stosunku do 
walczącego o swobody demokratyczne 
narodu. Nie zaciemniany ślepotą włas 
nego zacietrzewienia umysł dostrzeże 
bez wysiłku, że hasło tutaj zawarte 
je io znowu podjęciem hasła rzuconego 
w Kraju, wołania o wolność prasy, 
wolność druku, wolność twórczości. 
Więcej: jak z ostatnich uchwał Zwią­
zku Literatów w Kraju wynika, było 
to antycypowanie żądań pisarzy pol­
skich w Kraju. Zaiste trzeba nie mieć 
wyczucia realizmu, by w momencie 
tych zmagań krajowych biec do stali­
nowców z deklaracją współpracy, ży-
rować ich weksel, weksel moskiewskich 
n:c-.cdawców, którego ważność Kraj 
siara się podważyć. 

5. Ankieta w swej ahistorycznej po­
stawie stara się przemilczeć fakt, że 
uchwała została powzięta przed zasad 
niczymi zmianami, jakie zaszły po doj 
ściu do władzy Gomułki i jego grupy, 
w momencie marszu na Warszawę so­
wieckich czołgów. W motywacji tej u-
chwały padły wyraźne oświadczenia, 
które organizatorom ankiety były zna­
ne i świadomie zostały przemilczane, 
że uchwała Walnego Zjazdu odnosi się 
do chwili bieżącej, że wszelkie zmiany 
zachodzące w Kraju w kierunku demo 
kratyzacji wita się z radością, że każ­
da piędź zdobytej tam wolności spełnia 
nasze pragnienia. Powzięta w owych 
dniach uchwała może być zgodnie z 
procedurą statutową zrewidowana i 
zmieniona. To ahistoryczne ustawie­
nie sprawy raz jeszcze wykazuje brak 
obiektywizmu i poboczne tendencje or 
ganizatorów ankiety. 

III. 

Powracając do meritum sprawy, ja­
kim jest sam fakt powstrzymania 

się od drukowania w wydawnictwach 
kontrolowanych przez władze totali­
tarne, wypada zanotować, że mieliś­
my amatorów tego rodzaju w osobach 
Mackiewicza i Wańkowicza jeszcze wte 
dy, kiedy Miłosz, biorący dzisiaj udział 
w ankiecie, przeżywał "zniewolenie" 
swego umysłu w Kraju. Jednemu im­
ponowało przedrukowywanie warchol-
skich artykułów po tamtej stronie, dru 
gi, najlepszy businessman z pisarzy, 
widział w tym słusznie dobry interes. 
Można mieć poważne wątpliwości, czy 
jeszcze inny amator pisywania w o-
wych czasach w Kraju, Grabowski, 
przez fakt debitu uzyskanego tam dla 
swej erotycznej powieści ("Anna") 
przyczynił się do demokratyzacji 
Kraju. 

Wykorzystywany politycznie taki 
czy inny udział w stalinowskiej produk 
cji krajowej budził wśród nas odrazę, 
jako akt politycznie niemoralny. To 
było głównym powodem, dla którego 
większość pisarzy powstrzymywała się 
od publikacji w Kraju. Można dziś pod 
jąć dyskusję, czy i w jakim stopniu 
po ostatnich wydarzeniach warunki te 
w Kraju uległy zmianom, czy nie na­
leży w związku z tym i inaczej ustosun 
kować się do sprawy druku w Kraju, 
nie zmienia to jednak faktu, że żarów 
no pierwsza, jak i druga uchwała Zwią 
zku miała za sobą, w danym układzie 
wydarzeń, w danej historycznie chwili, 
mocne oparcie argumentacyjne. 

Argumentacja przeciwników, jak z 
powyższego zestawienia faktów wyni­
ka, jest nie poważna, usiłuje zaciem­
niać i przekręcać stwierdzenia i fakty, 
próbuje mącić. Czyżby to była próba 
uzyskania monopolu na życzliwość Kra 
ju, na czym rychlejsze wykorzystanie 
sposobności zrobienia na tym intere­
su? Jeśli tak jest rzeczywiście, to, nie­
stety, i do tych poczynać można mieć 
tylko uzasadnioną odrazę. 

Józef BUJNOWSKI. 
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Z życia harcerzy Wsch. Francji 
Gwiazdka. — Gwiazdka harcerzy i 

zuchów II Okręgu odbędzie się w nie­
dzielę 13 stycznia o godz. 15 w sali p. 
Ober w Knutange. Serdecznie zapra­
szamy prezesów i prezeski organizacji 
niepodległościowych, rodziców i wszy­
stkich naszych przyjaciół. 

Wystawa robót ręcznych. — W 
kwietniu odbędzie się wystawa robót 
ręcznych harcerzy i zuchów; zwraca­
my się do nich z apelem aby już te­
raz przygotowali robótki do wystawy; 
ostatni termin przysłania robótek do 
komendy okręgu upływa 15 kwietnia; 
wystawa odwiedzi kolejno Nilvange, 
Hayange, Algrange, Hagondange, 
Joeuf, Thionville, Metz, Tucquegnieux, 
Trieux, La Mourriere i Morhange. 

Kolonia zuchowa i obozy harcerskie. 
— Od 15 stycznia przyjmujemy zapisy 
dzieci na kolonie letnie zuchowe i o-
bozy harcerskie, które się odbędą w 
miesiącu lipcu; miejscowości zostaną 
podane przez prasę. Przy zapisie wpła­
ca się 1.000 fr. od dziecka. Zapisy 
przyjmują: 

Stefan Lsndzberczak, hm., 34, rue 
Lucen Noirot, dla całego II Okręgu, 
dla Nilvange i Knutange, co czwartek 
od godz. 17 do 19. 

Dla Algrange druh Stanisław Gra­
czyk, 54, rue de Londres, Algrange ; 
Staniffciw Weber, 5, rue des Alliés, 
Algrange. 

Dla Thionville i okolicy Jan Etmań 
ski, 25, rue Jean Burger, Algrange, i 
druh Czesław Bajdek, 8, rue Terre-
Rouge, Algrange. 

Dla Trieux, Tucquegnieux, Man-
cieulle ksiądz dr hm. Karczewski, 
Cantine Brabant, Tucquegnieux, druh 
Leon Kosmala, 10, rue Terre Rouge, 
Algrange. 

Dla Piennes, Bouligny i okolicy dh. 
Jan Knap, 40, cite de la Gare, La 
Mourriere. 

Dla Hayange i Marspich druh Ro­
ger Mazurkiewicz, 113, rue Theodore, 
Hayange. 

Dla Joeuf i Moyeuvre-Grande, Mon-
toie druh Kazimierz Filipowski, 159, 
rue de Commerce, druh Wawrzyn Ma 
lak, 28, rue Ste Berthe, Joeuf. 

Dla Hagondange, Talange, Meziere, 
Homecourt i okolicy druh hm Jakób 

W 12-tą rocznicę śmierci ś. p. Krzy­
sztofa Stanisława Teslara, podch. art. 
W. P., odznaczonego krzyżem V. M., 
rozstrzelanego przez Niemców na po­
sterunku A. K. w Boernerowie pod War 
szawą 11 stycznia 1945 r. — rodzice 
składają na Liceum Polskie w Les A-
geux 1000 fr. 

Jłedyj, 249, rue Nationale, Hagondan-
' ge. 

Dla Morhange druh Kazimierz War 
choł, Caserne Cissey, Bat. B. 2. 

Dla St. Avolt p. Józef Kaszelski, Ci­
te Wenheck, St-Avolt. 

Zlot. — Z okazji 25-lecia istnienia 
II-go Okręgu Harcerzy, w miesiącu 
czerwcu odbędzie się zlot II Okręgu 
Harcerzy. 

Czuwaj ! 
Stefan Landzberczak, komendant II 

Okręgu Harcerzy. 

Od Redakcji 
W czasie świąt Bożego Narodzenia 

i Nowego Roku oraz w okresie bezpo­
średnio poprzedzającym święta, pocz­
ta francuska doręczała listy z dużym 
opóźnieniem. Wiele komunikatów róż­
nych Kół terenowych, organizacji i 
związków współpracujących z naszym 
pismem, otrzymaliśmy już po wydru­
kowaniu świątecznego numeru "Syre­
ny", a nawet numeru z datą 5 b. m. 
Dotyczy to np. życzeń świątecznych 
Koła P.O.W.N. w Metzu, komunikatu 
Koła Zw. Rez. i b. Wojsk, w Thionvil­
le o balu sylwestrowym, komunikatu 
Koła Zw. Rez. i b. Wojskowych w Me 
tzu o walnym zebraniu Koła, komuni­
katu Koła Zw. Rez. i b. Wojskowych w 
Auby o dorocznym walnym zebraniu 
Koła, komunikatu K. T. M. w Troyes 
o "opłatku" i t. d. Komunikaty te o-
trzymaliśmy za późno, nie mogliśmy 
więc ich wydrukować. 

Przy tej okazji pozwalamy sobie raz 
jeszcze przypomnieć naszym Czytelni­
kom, że "Syrenę" drukujemy we środy 
(z datą najbliższej soboty). Prosimy 
więc o nadsyłanie komunikatów z ta­
kim wyliczeniem, byśmy mogli je o-
trzymywać najpóźniej we wtorki, jeśli 
oczywiście dany komunikat ma się u-
kazać w najbliższym numerze. 

Gwiazdka u Inwalidów 
Zawiadamiamy uprzejmie, że w nie­

dzielę 27 stycznia o godz. 3 po poł. od­
będzie się gwiazdka wigilijna dla człon 
ków i ich rodzin. Powyższa uroczys­
tość odbędzie się w sali 32, rue Bas-
froi, metrd: Voltaire. 

W związku z tym prosimy o zgła­
szanie swych dzieci w wieku do lat 12 
celem ofiarowania im paczuszek. 

Zgłoszenia należy kierować na adres 
Związku (Union des Mutiles de Guerre 
Polonais en France, 15, rue St. Gilles 
Paris 3). — Zarząd PZIW we Francji.' 
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Nagroda Młodych im. St. Strońskiego 

ZOFIA R0MAN0WICZ 

BAB BARA© 
U Cena książki fr. 500,— lub dolarów 1,50 lub sh. 10/-

Zamówienia prosimy kierować do: 

| „LI BELLA" 
y Składnica Książek Polskich 

12, rue St-Louis en l'Ile — PARIS (4e) — France, 
o Książka jest również do nabycia we wszystkich polskich księgarniach 

oraz u przedstawicieli pism. 

% LTE 

LEKARS' 
W 
TWA -

CŁO ZNIŻONE 
ŻYWNOŚĆ — MATERIAŁY 

ANGIELSKIE 
Katalog 100 popularnych paczek z podanymi 
nowymi stawkami celnymi wysyła na żądanie 

oraz przyjmuje zamówienia 
ADMINISTRACJA "SYRENY" 

20, rue Legendre, Paris 17. 

H A S K O B A  
121, Earls Court Rd., London S.W.5. England. 

JÉDYNA POLSKA FABRYKA WfDLIN W PARYŻU 
kierowana przez byłych kombatantów 

„ R E X "  
16, rue dei Boucheries,St-Denis (Seine). Tel.: PLA 05-5.4 

ROK ZAŁOZENIA 1929 

Poleca wszyitkie wędliny polskie w najlepszym gatunku, 
wyrabiane przez specjalistów dyplomowanych z Polski. 

SPRZEDAŻ WYŁĄCZNIE HURTOWA I EKSPORT. 

żądajcie wyrobów firmy „REX" w -pierwszorzędnych sklepach 
francuskich i rosyjskich, a szczególnie w jedynym polskim skle­
pie spożywczym w Paryżu, pod kierownictwem p. Lebiody : 

4, rue de Fourcy, Paris 4e. — Métro: Saint-Paul. "W& 

REDAKCJA i ADMINISTRACJA: 20, rue Legendre — Paris (17e 

Telefon: WAGram 00-45. . K°nt° czekowe: C.c. Paris 5507-30 
OGŁOSZENIA: 1 cm 1-łamowy 200 fr. W tekście 50%, na 1-e) stronie 100% drożej. 
DROBNE OCŁOSZENIA: Poszukiwania pracy: 150 fr. za 3 wiersze, za każdy dalszy 40 fr. 
Zaofiarowanie pracy: 250 fr. za 3 wiersze, za każdy dalszy 50 fr. Kupno-sprxedax: 350 fr. 
za 3 wiersze za każdy dalszy 50 fr. Matrymonialne: 400 fr. za 4 wiersze, za każdy 
dalszy 50 fr ' • Rękopisów Redakcja nie zwraca. Za treść ogłoszeń Redakcja nie bierze 
odpowiedzialności. • PRZEDSTAWICIELSTWA: Francja Północna: Inż Eugeniusz Tuszew-
ski 107 rue Royale, Lille INord), tel. 558-50. Dep. Bouches-du-Rhone, Var, Vaucluse: 
Stefan Horodyski teole des Filles. La Penne sur Huveaune ( Bouches-du-Rhone). 
Belgia i Luksemburg: M°" Janina Korab-Brzozowska Csaky, 19, Square Sainctelette, 
app 2 Bruxelles, c. c. p. 7315.20. Wielka Brytania: Zarząd Gł. SPK (dla „Syreny"), 
18-20 Queen's Gate terrace, London S.W.7., gotówką lud Postal Order. Szwajcaria: 
Mr. Janusz Rakowski, Auf der Mauer 1 5, Zurich 1. Stany Z|edn. Amenai Półn.: Gryf 
Publications, 615, Henry Str. Utica, N. Y. • WARUNKI PRENUMERATY: We Francji: 
kwartalnie 350 fr., półrocznie 650 fr., rocznie 1.200 fr. W Belgii: kwartalnie 50 fr.b., 
półrocznie 95 fr.b., rocznie 180 fr.b. W Wielkiel Brytanii: kwartalnie 8 sh., półrocznie 
15 sh., rocznie 1 £ 8 sh., numer pojedynczy: 4 str. - 6 d., 6 str. - 9 d., 8 stron - 1 sh. 
W Siwaicaril: kwartalnie 4 fr.szw., półrocznie 7,50 fr.szw., rcyznie 14,50 fr.szw. W 
Niemczech: kwartalnie 5 DM., półrocznie 10 DM., rocznie 20 OM. W innych krajach: 

kwartalnie 400 fr., półroznie 750 fr., roczni 1.400 fr. 

MIESIĄC INWALIDY 
Dalsza lista złożonych ofiar na rzecz 

pomocy polskim inwalidom wojennym 
we Francji: 

W. Maćkowiak 500 fr.; Towarzystwo 
Rzemieślników i Robotników Polskich 
w Paryżu 5.500 fr.; J. Makara 500 fr.; 
J. Cienkosz 500 fr.; W. Weclik 200 
fr.; A. Osiow 200 fr.; Stefan Markut 
500 fr.; C. Weclik 200 ft.; W. Rojew-
ski 500 fr.; M. Nosek 200 fr.; F. Toma 
szewski 300 fr.; S. Skalski 100 fr.; D. 
Osiow 200 fr.; R. Płocki 350 fr.; S. 
Zając 500 fr.; J. Zając 100 fr.; J. Go-
rzelany 300 fr.; J. Wajchert 500 fr.; 
L. Kozłowski 500 fr.; M. Wochrowski 
200 fr.; S. Grzesiak 150 fr.; dr K. Wol 
ski 300 fr.; J. Kulik 300 fr.; C. Szy­
mański 300 fr.; I. Malinowski 150 fr.; 
dr wet. J. Rollinger 500 fr.; E. Koz­
łowski 200 fr.; S. Myjalski 200 fr.; R. 
Szczepaniak 500 fr. ; dr Kopciowski 500 
fr.; Nowak 500 fr.; J. Klinczyk 500 fr.; 
F. Lisak 500 fr.; S. Zajda 200 fr.; B. 
Zajda 300 fr.; A. Jurgowiak 150 fr.; K. 
Młyński 300 fr.; S. Trybulski 300 fr.; 
P. Balicki 150 fr.; M. Balicka 150 fr.; 
F. Polanowski 300 fr.; Żegota 200 fr.; 
A. Konikowski 200 fr.; B. Kodzyński 
200 fr.; J. Burek 300 fr.; J. Icio 500 
fr.; P. Krawczyk 200 fr.; K. Grygas 
100 fr.; W. Komynarczyk 500 fr.; A. 
Flak 100 fr.; L. Nowak 200 fr.; A. Pa-
sielski 300 fr.; Kabała 100 fr.; S. Drze 
wiecki 300 fr.; J. Adamczewski 100 fr.; 
W. Mańczak 300 fr.; P. Suliński 500 
fr.; W. świerkowski 300 fr.; J. Kirzak 
300 fr.; A. Stefański 100 fr.; F. Wal­
czak 450 fr.; J. Knap 200 fr.; S. Wiś­
niewski 500 fr.; F. Solak 200 fr.; F. 
Jędrasiak 200 fr.; L. Grygas 300 fr.; 
M. Kowalski 200 fr.; S. Miekus 500 fr.; 
E. Lourens 200 fr.; F. Komynarczyk 
300 fr.; S. Konik 100 fr.; O. Maufran-
che 200 fr.; A. Kwiatkowski 300 fr.; 
J. Sablik 400 fr.; F. Gałkowski 500 fr.; 
M. Harchaj 100 fr.; F. Lubik 300 fr.; 
S. Zimles 100 fr.; J. Koziara 150 fr.; 
K. Paryl 500 fr.; F. Nowak 100 fr.; S. 
Dawid 200 fr.; A. Nowak 100 fr.; M. 
Janusz 100 fr.; J. Nowak 100 fr.; C. 
Szyszkina 200 fr.; A. Kryger 200 fr.; 
J. Szkudlarek 250 fr.; J. Kijowski 200 
fr.; S. Swidziński 200 fr.; J. Kwiat­
kowski 500 fr.; J. Blok 200 fr.; J. 
Piach 100 fr.; T. Frankowicz 200 fr.; 
M. Skąpski 250 fr.; N. N. 500 fr.; J. 
Penar 250 fr.; W. Szymczak 250 fr.;. 
K. Małolepszy 150 fr.; F. Taczkowski 
500 fr.; F. Walkowiak 500 fr.; A. Cac­
kowska 150 fr.; S. Penkala 1.000 fr.; 
J. Stefański 500 fr.; B. Artewicz 1.000 
fr.; W. Porulczak 200 fr.; F. Skąpski 
500 fr.; T. Puchała 1.000 fr.; S. Łuko-
wicz 300 fr.; A. Kołcz 300 fr.; W. Bier­
nacki 300 fr.; E. Kosztur 100 fr.; K. 
Pływaczek 150 fr.; J. Kamiński 1.000 
fr.; F. Łukaszewski 200 fr.; S. Krze­
miński 200 fr.; E. Sciera 300 fr.; B. 
Graniczny 300 fr.; E. Krzystek 200 fr.; 
M. Stanik 500 fr.; A. Perka 200 fr.; 
K. Daniec 200 fr.; O. Degroute 1.000 
fr.; A. Wiśniewski 250 fr.; M. Wacka 
100 fr.; J. świder 100 fr.; Słona 100 
fr.; J. Biesiadecki 300 fr.; P. Kos­
mala 300 fr.; J. Melnik 500 fr.; J. Ko­
strzewa 300 fr.; J. Łacina 500 fv. 

Wszystkim ofiarodawcom przesyła­
my najserdeczniejsze podziękowanie. 

Ofiary pieniężne można przesyłać na 
konto pocztowe Związku (Paris, C.C. 
7913-93, Union des Mutiles de Guerre 
Polonais en France, 15, rue St. Gilles, 
Paris 3e), z zaznaczeniem "Na miesiąc 
Inwalidy". 

Zarząd P.Z.I.W 

P O M O C  D L A  K R A J U  
W związku z wyjątkowo ciężką sytuacją ekonomiczną Polski, wszystkie sku­

piska polskie w wolnym świecie śpieszą z pomocą paczkową Rodakom w 
Kraju. W akcji tej nie może zabraknąć emigracji polskiej we Francji. Pomoc 
materialna, planowo zorganizowana w okresie surowej polskiej źimy, jest obo­
wiązkiem każdego Polaka we Francji nie tylko w stosunku do swoich bliskich, 
ale również w stosunku do każdego Polaka znajdującego się w trudnej sytuacji 
materialnej. Dlatego S.P.K. rzuca hasło : 

Polacy * Francji pomagajq Polakom w Kraju. 
Liczymy, że każdy Polak z Francji w ciągu roku 1957 wyśle przynajmniej 

jedną paczkę nieznanej polskiej rodzinie w Kraju. W tym celu stworzyliśmy 
kartotekę adresów Polaków z Kraju szczególnie potrzebujących pomocyt i 
ciągle ją uzupełniamy. 

PLAN AKCJI : 
Każdy Polak pragnący wziąć udział w tej akcji może : 
1) nadesłać pieniądze na ten cel przekazem pocztowym lub wpłacić na 

konto pocztowe PARIS C.C. 6365-22 Association d'Entr'Aide des Anciens Com­
battants Polonais en France — 20, rue Legendre, Paris 17<-, z zaznaczeniem 
na odcinku: "Na pomoc Polakom w Polsce"; 

2) zażądać od nas adresów Polaków potrzebujących pomocy i wysłać pacz­
kę we własnym zakresie; 

3) obarczyć S.P.K. wysłaniem indywidualnej paczki do Polski z zaznacze­
niem nazwiska i adresu ofiarodawcy. Minimalny koszt indywidualnej paczki 
wynosi 2.000 fr.; 

4) złożyć w sekretariacie S.P.K. — 20, rue Legendre, Paris 17* — przed­
mioty w dobrym stanie nadające się do zużytkowania w Kraju. 

Zamiarem naszym jest wysyłać przede wszystkim ciepłą odzież, lekarstwa 
i witaminy, których brak szczególnie odczuwa się w Polsce. 

Zwracamy się do wszystkich Polek i Polaków, a w pierwszym rzędzie do 
Kombatantów Polskich we Francji, z prośbą o poparcie naszej akcji. Wyniki 
jej będziemy ogłaszać w "Syrenie". 

ZARZĄD ODDZIAŁU FRANCJA S.P.K. 

Z PRAC KOMISJI SZKOLNEJ 

PARYŻ. — Zarząd Stow. b. Wojsk, 
w Paryżu podaje do wiadomości, że w 
niedzielę 13 stycznia br. o godz. 15,30 
odbędzie się gwiazdka dla dzieci w sali 
Robotników i Rzemieślników, 32, rue 
Basfroi, Paris 11, metro Voltaire. 

Członkowie proszeni są o przybycie 
z dziećmi punktualnie o wyznaczonej 
godzinie. 

Dnia 2 grudnia ub. r., przy licznym 
udziale rodziców i członków, odbyło 
się zebranie Komisji Szkolnej. Prze­
wodniczącym zebrania był p. Jurkie­
wicz, na asesorów powołano p. Palm-
bach, p. Chałupczaka i p. Grochow­
skiego; na sekretarzy p. Nycza i p. 
Jakubowskiego. Prezes Komisji Szkol­
nej p. Raginia złożył obszerne sprawo 
zdanie z 3-letniej działalności Komisji 
i jej stałej współpracy z nauczyciel­
stwem. Komisja Szkolna, dzięki swej 
propagandzie, zdobyła wielką ilość dzie 
ci do szkół polskich, do których uczę­
szczało w ostatnim roku do dwustu 
dzieci z Paryża i okolic (Puteaux, St. 
Denis, Creil, Argenteuil, Dammarie 
les Lys). Komisja organizowała licz­
ne imprezy .nawiązała kontakt z prasą 

LEFOREST. — Zarząd Koła Zw. 
Rez. i b. Wojsk, zawiadamia, iż roczne 
walne zebranie Koła odbędzie się w 
niedzielę 13 stycznia br. o godz. 15,30 
w lokalu Variétés. Zarząd prosi o pun 
ktualne przybycie. Sympatycy mile 
widziani. 

MULHOUSE. — Zarząd Koła Zwią­
zku Rezerwistów i b. Wojskowych po­
daje do wiadomości wszystkich człon­
ków i sympatyków, że walne zebranie 
Koła odbędzie się w niedzielę 13 stycz 
nia o godz. 15 w sali zebrań przy ul. 
Grand'Rue 37. O punktualne przybycie 
prosi — Zarząd. 

Wasi pradziadowie w Polsce 

pili tylko herbatę 

ANGLAS WYSOCKI 
znaną z doskonałego gatunku 

i wspaniałego smaku. 

ŻĄDAJCIE JIOJ WSZĘDZIE. 

THE WISSOTZKY 

51, rue de la Harpe, Paris-Ve 

Tel.: ODEon 36-68. 

•mp (Druk) S.N.I.E., 32, rue de Ménilmontant, Paris 2Pe—Dir.-Cérant: Inz. M. Serafinski. 

Dr M. MARCZAK 
niniejszym zawiadamia Szanoulną 
Klientelę o zmianie swego adresu 
i obecnie przyjmuje : 

26, rue de Lourmel, PARIS-XVe 

Telefon : SUFfren 96-26. 
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KANCELARIA PRAWNA 
pod kierownictwem 
DOKTORA PRAW 

S. OLŚNICKI 
TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY PRZY SĄDACH FRANCUSKICH 

I 106, RUE JOUFFROY — PARIS 17e i 
Metro: WAGRAM. — Tel.: WAGram 88-91. = 

ES Tłumaczenia urzędowe do ślubów, naturalizacji, sprowadzania rodzin = 
| i t. d. | 

 ̂ Wszelkie sprawy sądowe, cywilne 1 karne we Francji 1 w Polsce. = 
S  P e ł n o m o c n i c t w a .  =  
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JEŚLI JESTEŚ W PARYŻU — 

ODWIEDŹ CAŁKOWICIE ODNOWIONE 

OGNISKO DOMU KOMBATANTA 
20, rue Legendre — Paris 17e 

Telefon: WAGram 00-45 Metro: Villiers 

Miła atmosfera — Doskonała kuchnia — Kawiarnia — Czytelnia 

MIEJSCE SPOTKAŃ POLONII FRANCUSKIEJ 
Porady i wskazówki odnośnie pobytu w Paryżu i we Francji. 

i radiem. Wiele pracy poświęcała na 
zdobywanie funduszów. Werbowała 
dzieci na kolonie letnie (Stella Plage, 
Osny, Ardeny), z których w ostatnim 
roku skorzystało 96 dzieci. 

Wydział Opieki Rodzicielskiej, który 
działał od kwietnia 1955 do kwietnia 
1956, a którego prezesem był p. Wrze 
siński, wykazał dużą aktywność i o-
wocną pracę: zdobywanie funduszy, 
imprezy, zdobywanie dzieci dla szkół 
niezależnych, opieka nad koloniami, 
i t. p. 

Nadzwyczajna Komisja Rewizyjna 
pod przewodnictwem p. Władysława 
Dąbrowskiego, złożyła sprawozdanie za 
rok 1956, stawiając wniosek o absolu­
torium, który został przyjęty większo­
ścią głosów. 

Po sprawozdaniach odbyła się oży­
wiona dyskusja w sprawach szkolnic­
twa polskiego. 

Drogą jawnego głosowania został 
wybrany nowy zarząd w następującym 
składzie: prezes Krzyżak; wicep-ezesi 
Raginia i Pomietlarz; sekretarz Palm-
bach, z-ca sekr. Wrzesiński; skarbnik 
Orłowski, z-ca skarbn. Nycz. Komisja 
rewiz. Sawa, Szymańska, Lewandow­
ski. Sąd honorowy Dąbrowski, Chałup 
czak, Glinkowski. Komisja statutowa 
Raginia, Grochowski, Jesionowski. 

U. C. 

Msza św akademicka 
Msza św. akademicka zostanie od­

prawiona przez ks. Piotra w niedzielę 
13 stycznia o godz. 10-ej w kościele 
polskim. Kolędy zostaną odśpiewane 
przez chór studencki. 

Stowarzyszenie Studentów Polskich 
w Paryżu pozwala sobie przypomnieć 
wszystkim sympatykom, że jednym z 
zadań tej organizacji jest przychodze­
nie z pomocą studentom w potrzebie. 
Wszelkie dary na ten cel będą przyj­
mowane z wdzięcznością. Adres: 4, rue 
de l'Odeon, Paris Vie. C.C.P. Paris 
9654-50. 

Walne zebranie Tow. 
Kult.-Ośw. im. Józefa 
Piłsudskiego w Troyes 

Zawiadamiamy wszystkich członków 
i sympatyków naszego Towarzystwa, iż 
walne roczne zebranie odbędzie się dn. 
12 stycznia w świetlicy własnej przy 
ul. Neuve des Charmilles 18; początek 
zebrania o 8,30 punktualnie. O obo­
wiązkowe i punktualne przybycie prosi 

Zarząd. 

Walne zebranie 
P.O.W.N. w Troyes 

Zawiadamiamy wszystkich członków 
P.O.W.N, że walne zebranie odbędzie 
się w niedzielę 13 stycznia o godz. 3,30 
w świetlicy przy ul. Neuve des Char­
milles 18. O liczne i punktualne przy­
bycie prosi Zarząd. 

w PARYŻU 
Abs. Prawa 
Uniw. Po-

- - Jznańskiego, 
doświadczonego emigr. od 1924 we Francji 

MARIAN IAROSZYK 
Expert-T raducteur- furé 

34, rue de Maubeuge, 34, Paris 9e 
Telefon: TRU 68-88; metro: Cadet 

TŁUMACZENIA URZĘDOWE 
ważne w całej Francji. 

SPRAWY: Metryk, ślubów, naturalizacji, 
oełnomocnictw na kraj, procesów sądo­
wych, rent, wypadków, Dipisów, paszpor­
tów, certificat de coutume, podań do Mi­
nisterstw, Prefektur, Konsulatów amery­
kańskich i innych. Piszcie z zaufaniem. 
Natychmiastowe załatwienie w Paryżu 

bez potrzeby przyjazdu 

D. DOWOJNA-BIENAIMÉ 

Z 
przy Sądzie 1-szej Instancji 1 

Sądzie Apelacyjnym w Paryżu. 

23, Quai de la Tournelle, 23 
PARIS 5\ 

Telefon: ODEon 41-17 
Métro: St-Michel, Pont-Marie, Maubert-


